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WIKTOR JUNOSZA 

Rzeczy, które trzeba wciąż powtarzać ! 
IM wyraźniej się akcentuje, w Kraju, 

powrót do warunków i stosunków 
„przedpaździernikowych" i im bardziej 
staje się jasne, że celem i zadaniem 
Gomułki jest jedynie wykonanie na
kazów Kremla — tym częściej słyszy
my od przyjezdnych z Kraju, że na
ród polski przypisuje działalności emi
gracji politycznej bardzo dużą wagę — 
i że mocno boleje nad jej rozbiciem. 

O tym, że wiara w skuteczność ak
cji obozu niepodległościowego na Za
chodzie w wysokim stopniu podtrzy
muje ducha oporu w Kraju i utrudnia 
reżymowi komunistycznemu przepro
wadzenie jego planów — reżym ten 
wie jeszcze lepiej od nas. Dlatego nie 
szczędzi on ani wysiłków, ani pienię
dzy, by tę akcję dezorganizować, by 
pogłębić wszelkie różnice zdań, by spa
raliżować wszelkie zdrowe poczynania. 

Czyni to on w sposób wielce przebie
gły, ukrywając starannie istotne swe 
zamiary a z nieprawdopodobnym 
wprost cynizmem grając na szlachet
nych uczuciach porządnych ludzi i do
brych Polaków, nie umiejących wy
kryć podstępu. 

Stąd lansowanie coraz to nowych i 
coraz to liczniejszych teorii i poglą
dów, czasem odwołujących się do „rea
lizmu", a czasem operujących hasła
mi na wskroś „romantycznymi" (lu
dzie mają różne gusta!), które łączy 
jedna tylko wspólna cecha: niezgod
ność z podstawowymi założeniami my
śli niepodległościowej. 

Wymieńmy, dla przykładu, kilka ta
kich „nowych punktów widzenia", ni
by prostujących nieaktualne już pono 
twierdzenia patriotycznego „credo". 

Najdalej idąca z tych „ulepszonych" 
tez głosi mniej więcej co następuje: 

— Wobec utraty wszelkiej nadziei na 
wyzwolenie przez Zachód, należy dziar 
łać tak, aby naród polski mógł się jak 
najlepiej „urządzić" w ramach syste
mu komunistycznego i w ramach so
wieckiego imperium; to aż do chy/ili, 
kiedy upadek ustroju komunistyczne
go w samej Rosji, na skutek rewolucji 
— otworzy nowe możliWOteL 

Oznacza to praktycznie zaprzestanie 
oporu przeciw komunizacji Kraju o-
raz zaniechanie walki o odzyskanie 
Niepodległości. 

Pokrewna w swej istocie teoria 
wskrzesza ideę panslawizmu w rozu
mieniu caratu, nęcąc perspektywą u-
tworzenia potężnego bloku, w którym 
Polska znalazłaby się na „honoro
wym" miejscu... tuż za Rosją. 

Oznacza to, rzecz jasna, wycotanie 
się ze świata kultury zachodniej, do 
którego Polska należy od 1.000 lat, i 
pójście w służbę rosyjskiego imperia
lizmu. 

A oto znowu pogląd, według które
go należy „nareszcie" pogodzić się z 
faktem, że rząd komunistyczny w War
szawie, „uznawany przez wielkie mo
carstwa zachodnie" — jest rzeczywi
stym rządem polskim, a więc zaprze
stać upartego bojkotowania jego przed

stawicieli i przedstawicielstw, by, na-, mówiąc — oznaczało by uznanie, że 
wiązawszy z nimi stosunki, starać się j rządy komunistyczne w Polsce nie są 
wpływać na politykę tego rządu w i narzucone przez Moskwę. I naiwną 
sensie, według nas najbardziej odpo- wiarę, że rząd warszawski tylko czeka 
wiednim. i na dobre rady Cioci Emigracji! 

Oznaczałoby to, jak już niejedno- > Trochę podobny, choć łagodniejszy 
krotnie na łamach „Syreny" podkre- j charakter mają wywody „sentymen-
ślano, przeistoczenie emigracji polity- j talnych" osobników, przy dźwiękach 
cznej, protestującej wobec całego świa
ta przeciw narzuceniu Polsce przez ob
cych rządu i ustroju — w normalną 
„opozycję", krytykującą rząd, lecz nie 
negującą ani jego legalności, ani jego 

.kochajmy się" rozczulających się nad 
Gomułką i Cyrankiewiczem, którzy 
„też są Polacy". Dlaczego do tych 
„braci-Polaków" nie włączyć Bieruta, 
Dzierżyńskiego, Rokossowskiego? Dla-

patriotycznego nastawienia. Inaczej czego nie uznać, że Targowiczanie nie 

EMERYK CZAPSKI 

byli gorszymi Polakami od konfedera
tów barskich? 

Dodajmy „realistyczne" stwierdzenie, 
że Polska leży nad Wisłą, a nie Ta
mizą czy Sekwaną, dodajmy „humani
tarną" tezę, że zasadniczym zadaniem 
uchodźstwa jest wysłanie ciepłych ko
szul dla repatriantów z Sybiru i pro
duktów żywnościowych dla ofiar ko
munistycznej gospodarki w Kraju — 
i będziemy już mieli obraz dość kom
pletny. Wprawdzie „nowych zdrowych 
pomysłów" jest znacznie więcej, lecz 
sens ogólny ten sam: przestańcie wal
czyć z narzuconym Polsce ustrojem, 
szukajcie takiego kompromisu, przy 
którym i wilk by był syty, i owca ca
ła : przy którym reżym warszawski 
przestałby mieć emigrację przeciw so-
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WE WŁOSZECH - PO WYBORACH 
Rzym, w sierpniu 

WYBORY do parlamentu włoskiego, 
odbyte 25 maja, przeszły w porząd

ku i spokoju. Przebieg kampanii wy
borczej różnił się znacznie od takie
goż okresu w roku 1953: zainteresowa
nie kampanią było znacznie mniejsze; 
przemówienia przedstawicieli poszcze
gólnych partii, czy to w lokalach 
zamkniętych, czy też pod gołym nie
bem, za nielicznymi wyjątkami były 
słabo obesłane ; ulotki rozrzucone i 
rozdawane na placach i ulicach rzad
ko kiedy czytane. Można było sądzić, 
iż zainteresowanie Włochów dla poli
tyki wewnętrznej spadło; niektórzy 
obserwatorzy oraz zainteresowani dzia
łacze partyjni zaczęli poważnie się o-
bawiać, iż odsetek głosujących spad
nie. Szczególnie groźne by to było dla 
stromnctw umiarkowanych. 

Obawy te okazały się nieuzasadnio
nymi. Mimo widocznej bierności od-

WITOŁD NOWOSAD 

, setek głosujących okazał się wysoki. 
94%. Wielkie fundusze, rzucone na ak
cję wyborczą, okazały się w dużej 
części wydatkami niepotrzebnymi : 
nie potrzeba było bowiem przekony
wać przekonanych. Zapewne przed na
stępną akcją wyborczą za lat pięć do
świadczenia tegoroczne będą musiały 
być wzięte pod uwagę — ku zadowole
niu partyjnych skarbników. Objaw ma 
łego zainteresowania kampanią wybór 
czą może być uważany za dowód wzra 
stającego wyrobienia politycznego 
mas włoskich. 

Znaczenie polityczne Włoch w kon
cercie państw europejskich jest znacz
ne zarówno ze względu na niesłycha
nie ważne położenie geograficzne, jak 
również ze względu na 50-milionową 
ludność oraz stale powiększające się 
znaczenie ekonomiczne tego pięknego i 
wcale bogatego kraju. Układ sił w par
lamencie włoskim ma wielkie znacze
nie również dlatego, iż Włochy są na-

«JNAUTILUS» i PLANETY 
DWA wydarzenia w miesiącu sierpniu 

1958 mają o wiele większe znacze
nie, niż fakty ściśle polityczne: prze
płynięcie przez amerykańską łódź pod
wodną, „Nautilus", poruszaną moto
rem o energii atomowej — pod loda
mi Bieguna Północnego oraz nieudała 
próba wystrzelenia po raz pierwszy na 
Księżyc z Florydy amerykańskiej ra
kiety „Thor-Able". 

Są to wydarzenia związane ściśle z 
rozwojem techniki, a jednak otwiera
ją one nowe horyzonty naukowe, po
lityczne i ideowe przed ludzkością. 
„Ojcem duchowym" owych osiągnięć 
ludzkich jest znów genialny 'pisarz 
francuski Juliusz \'erne, z drugiej 
połowy 19 stulecia, niesłusznie uwa
żany tylko za „pisarza dla młodzie
ży" czy twórcę „powieści awanturni
czych", podczas gdy geniuszem swym 

Kwiatki i kwiatuszki 
PANI Maria Kuncewiczowa, szanow

na małżonka szanownego prezesa 
(tę prezesurę pan prezes dzierży ty
tułem dożywocia) „niepodległościowe
go" stronnictwa ludowego „Wolność" 
(w tym nie ma żadnej ironii: to „stron 
nictwo" istotnie tak się nazywa), o-
puściła na kilka miesięcy swoją za
grodę pod Nowym Jorkiem i spędza 
wakacje w Polsce. Po przybyciu do 
Warszawy pani prezesowa wstąpiła 
do kawiarni Związku Literatów Pol
skich — na kawę <z ciastkami) i na 
ploteczki. Tu dopadła ją przedstawi
cielka „Życia Warszawy". Zawiązał 
się dialog następujący: 

— Jaki jest powód Pani przyjaz
du? 

— Główny powód to to, że już dłu
żej nie mogłam wytrzymać, żeby nie 
zobaczyć, nie powąchać, nie pogadać— 

— A jaki jest program Pani pobytu 
.w naszym (podkreślenie moje 
— J. R.) kraju? 

— Żadnego programu. Po prostn 
sentymentalne wakacje... 

Ale sentyment — sentymentem, a 
forsa — forsą. Z dalszych bowiem wy 
nurzeń pani prezesowej od „Wolnoś
ci" wynika, że komunistyczny „Czy
telnik" i prosowiecki „Pax" wydają 
szereg jej książek. Opłaciło się więc 
pojechać, zobaczyć, powąchać i poga
dać. 

Upływa miesiąc. Pani Kuncewiczo
wa wąchała wszędzie i wszystko. By
ła przy tym niesłychanie zapracowa-

.na. „Kiedy zwróciłam się do Marii 

Kuncewiczowej z prośbą o wywiad — 
pisze korespondentka innego pisma 
komunistycznego — znakomita pisar
ka sięgnęła po notatnik, by zobaczyć 
plan zajęć fila najbliższych kilka dni". 
Wiadomo — sentymentalne wakacje... 

Tym razem spotkanie z dziennikar 
ką odbyło się w kawiarence „100 kwia
tów" — przy „Czytelniku". I znowu 
dialog : 

— Co się pani najbardziej podoba
ło w Polsce? 

— Przede wszystkim uderzył mnie 
wyrównany poziom życia. Nie ma róż 
nicy między miastem a wsią, jak to 
było przed wojną. Widziałam na pod
halańskich wsiach ludzi ubranych po
rządnie, po miejsku, dzieci dobrze wy
glądające i wiele motocykli, rzecz da
wniej niespotykana". 

Rozmowa wkrótce przechodzi na in 
ne tematy — na sztukę i literaturę. 
Pani Kuncewiczowa jest zachwycona 
„kierunkiem orientacji polskich wy
dawców" (wydają jej książki). Na za
kończenie rozmowy pada kłopotliwe 
pytanie: 

— Czy zamierza pani powrócić na 
stałe do Kraju? 

— Trudno w tej chwili na to odpo
wiedzieć. Są sprawy rodzinne, które 
zatrzymują mnie po tamtej stronie 
Oceanu... — odrzekła z sentymental
nym westchnieniem pani prezesowa. 

A szkoda. Sądziłem bowiem, że lu
dowa „Wolność" przeniesie się wresz
cie do „ludowej" Polski. Na stałe. 

J. R. 

i wyobraźnią wyprzedzał on o dzie
siątki lat swych współczesnych i wy
chował już kilka pokoleń uczonych i 
wynalazców. 

Właśnie Verne przewidział, że na 
morzach i oceanach przyszłość nale
ży do łodzi podwodnych, jeśli idzie o 
szybkość i bezpieczeństwo podróży. 
Na jego zdaniu oparł się amerykań
ski admirał Rickover, gdy tuż po dru
giej wojnie światowej przeforsował 
w Pentagonie, wbrew zdaniu swych 
kolegów z admiralicji natychmiasto
we zastosowanie energii atomowej do 
poruszania łodzi podwodnych; na
zwał też on pierwszą łódź podwodną 
atomową „Nautilus'em" tak, jak 
brzmi nazwa łodzi podwodnej kapi
tana Nemo w powieści Verne'a: „20 
tysięcy mil podmorskiej żeglugi". 

Podróż pod skorupą lodową Biegu
na Północnego, dokonana i przez 
„Nautilusa" i przez drugą łódź ame
rykańską „Skate" przeraziła Rosjan. 
Wyprawy te bowiem poza ich donio
słymi celami naukowymi mają też zna
czenie militarne. Sowiety, państwo lą
dowe, zabezpieczone od zachodu ist
nieniem zależnych od nich państw ko
munistycznych, a od południa w Azji 
sojuszem z Chinami Mao Tse-tunga 
— nagle stwierdziły, że mogą być za
grożone na swej granicy północnej : 
wybrzeżu Oceanu Arktycznego na dłu
gości kilkunastu tysięcy kilometrów. W 
ten sposób Amerykanie zrewanżowali 
się Rosjanom za tak przykrą pod 
względem militarnym niespodziankę, 
jaką stanowiło wystrzelenie pierwsze
go sowieckiego „sputnika" w jesieni 
1957 r. 

Podróże „Nautilusa" i „Skate'a" są 
prawdopodobnie początkiem nowej ery 
na oceanach, kiedy łodzie podwodne 
będą mogły bez wynurzania się prze
bywać ogromne odległości także dla 
celów pokojowych. Kula ziemska mi
litarnie i politycznie kurczy się coraz 
bardziej, a niebezpieczeństwa grożące 
wszystkim państwom od strony mo
rza wzrastają znacznie w wypadku 
wojny. 

Niepowodzenie zaś w wystrzeleniu 
rakiety „Thor-Able" w stronę Księżyca 
nie pomniejsza wcale samego faktu, 
samej pierwszej próby. Oto człowiek, 
zbrojny w swą wiedzę astronomiczną, 
fizyczną, matematyczną i techniczną, 
na którą pracowały całe pokolenia — 
kusi się już o wydarcie tajemnicy dru
giej połowy tarczy Księżyca, niewido
cznej dla nas, (usiłował przebić tę ta
jemnicę swą wizją pisarską na po-
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dal jednym z krajów europejskich, 
które od lat są przedmiotem szczegól
nych zainteresowań ekspansjonizmu 
sowieckiego. Ostatnie więc wybory, cał 
kowicie wolne i w dobrym znaczeniu 
tego słowa demokratyczne — dają o-
braz włoskich nastrojów, a wybrany 
parlament tworzy podstawę dla polity
ki włoskiej następnego pięciolecia. 

Demokracja Chrześcijańska stanowi
ła od lat największe ugrupowanie po
lityczne, co pozwalało jej rządzić sar 
mej albo też w koalicji z innymi par
tiami. Każde stronnictwo polityczne 
znajdujące się u władzy wiele lat, a 
szczególnie w krajach południowych, 
narażone jest na tracenie sympatii, 
powiększanie się ilości niechętnych, 
dawanie podstaw do krytyk nieraz u-
zasadnionych. Do tego stanu rzeczy 
we Włoszech dochodził jeszcze brak o-
sobistości, która by mogła zastąpić 
zmarłego Alcide De Gasperi, wybitne
go męża stanu, bardziej ocenianego o-
becnie niż za życia. 

W tych warunkach można by przy
puszczać, iż Chrześcijańska Demokra 
cja wyjdzie z wyborów majowych o-
słabiona, i to dosyć znacznie. Przy
puszczenia te wiązano też z wystąpie
niami oficjalnymi przedstawicieli Ko
ścioła, oczywiście dbającymi o odpo
wiedni wynik wyborów. Ale i w tym 
wypadku, podobnie jak w sprawie 
frekwencji wyborczej, przewidywania 
nie sprawdziły się: Demokracja 
Chrześcijańska uzyskała ponad 12,5 
milionów głosów (w roku 1953 — 10,86 
milionów, czyli 42,4 % głosujących 
w roku 1953 — 40,1 %). 

Wynik ten przypisywany jest w pew
nej mierze sprężystej organizacji apa
ratu partyjnego, kierowanego przez 
ówczesnego sekretarza generalnego 
Fanfani, który obecnie jest premierem 
ale napewno przede wszystkim prze
konaniu większości Włochów, iż nie
zbędnym jest istnienie wielkiego stron 
nictwa antykomunistycznego, jeżeli 
Włochy nie mają stać się krajem 
przez komunistów opanowanym. Nie
wątpliwie pewien wpływ miały też 
względy utylitarne, ale największą po
mocą dla osiągnięcia tego wyniku by
ło z pewnością stanowisko zajęte przez 
przedstawicieli Kościoła. 

Wybory te więc wypadły dla Chrześ
cijańskiej Demokracji pomyślnie. Jed 
no z haseł rzuconych przez sekreta
riat partii „postęp bez awantur" bar
dzo było podobne do zeszłorocznego ha 
sła wyborczego kanclerza Adenauera 
w Niemczech — „keine Expérimente". 
Fanfani zresztą odwiedzał Adenauera 
przed wyborami. W wyniku tych wy
borów Chrz. Demokracja uzyskała w 
Izbie poselskiej 273 mandaty na 596 
całej Izby, a w Senacie 122 na 246. 
W Izbie Poselskiej ma więc obecnie o 
11 mandatów więcej niż podczas o-
statniej kadencji. Komuniści w Izbie 
Poselskiej mają 140 mandatów, czyli o 
3 mniej niż uprzednio, ale socjaliści 
Nenniego mają ich o 9 więcej, bo aż 
84. Socjaliści Saragata, czyli antyko-
muniści, uzyskali cokolwiek większy u-
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«Brygada 
szturmowa» 
IUA wyznaczonym przez Kreml 
'* froncie francuskim „brygada 
szturmowa obozu socjalistyczne
go" — mowa, rzecz prosta, o 
reżymie Gomułki — znalazła się 
przed trzema miesiącami w nie 
lada kłopocie, stanęła przed 
trudnym dylematem. 

Ten trudny dylemat nie doty
czył oczywiście zadań do wyko
nania. One są dostatecznie ja
sne i dokładnie określone: sia
nie zamętu ideologicznego, pobu
dzanie nastrojów antyamerykań-
skich, podsycanie idei neutraliz-
mu. Jednym słowem — osłabia
nie za wszelką cenę na tym od
cinku zachodniej linii obronnej 
i przygotowywanie fundamen
tów przyszłej francuskiej repu
bliki „ludowej". 

Trudność powstała dopiero w 
wyborze taktyki działania. 

Przed czerwcem br. tej trud
ności nie było. Metoda schlebia
nia i uśmiechów, grania na stru
nach „odwiecznych więzów przy
jaźni" polsko-francuskiej, malo
wania różowych perspektyw wy
miany kulturalnej i towarowej 
— dawała znakomite rezultaty. 
Reżymowy „koń trojański" swo
bodnie mógł się poruszać po ca
łej Francji; jak grzyby po desz
czu powstawały coraz to nowe 
reżymowe jaczejki; przygotowa
nia do przyszłej roboty dywer
syjnej nie napotkały na poważ
niejsze przeszkody. 

Ale oto następują pamiętne 
dni końca maja br. W potężnym 
zrywie narodowym, w oparciu o 
olbrzymi autorytet moralny 
„człowieka 18 czerwca", Francja 
postanawia zerwać z dotychcza
sowym chaosem politycznym, 
wzmocnić swoje pozycje w Afry
ce, zająć znowu należne jej 
miejsce w rodzinie wielkich de
mokracji Zachodu. 

Jak łatwo można było przewi
dzieć, ten zryw spotkał się z sil
ną kontrakcją francuskiej par
tii komunistycznej oraz różnego 
rodzaju „poputczików" i neutra-
listów. Temperatura polityczna 
rosła z godziny na godzinę. Za
nosiło się na wojnę domową. 

W tym stanie rzeczy, „bryga
da szturmowa obozu socjalisty
cznego" znalazła się w trudnej 
sytuacji. Czuła, że uprawiana 
dotychczas polityka obłudnych 
uśmiechów stawała się anachro
nizmem. Z drugiej jednak stro
ny nie miała pewności, czy Fran
cja już dojrzała do tego, by po 
mniej lub więcej silnych wstrzą
sach stać się republiką „ludo
wą". Toteż wahała się z powzię
ciem ostatecznej decyzji odnoś
nie zmiany metod działania. Na
cisk francuskiej partii komuni
stycznej i rozkaz Moskwy były 
decydujące : „brygada szturmo
wa" przeszła do akcji bezpośred
niej. 

Jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej pryskają z dnia 
na dzień reżymowe uśmiechy. 
Prasa warszawska uderza na a-
larm i murem staje w obronie 
„zagrożonych" przez generała de 
Gaulle'a wolności demokratycz
nych. Wychodzące we Francji 
pisma reżymowe nawołują pol
skie wychodźstwo do „zdwojenia 
czujności". A tajemnicza „gru
pa antyfaszystów polskich" w 
swych ulotkach rozrzucanych 
wszędzie wzywa polskiego robot
nika do wyjścia na ulicę... 

Zamiary jednak komunistów 
francuskich i polskich wywoła
nia we Francji Wojny domowej 
spaliły na panewce. Robotnik 
francuski i robotnik polski nie 
dali najmniejszego posłuchu wy
wrotowym hasłom. Wiara w po
wodzenie zamierzeń reformator
skich gen. de Gaulle'a rosła sta
le. Francja zdecydowanie wkro
czyła na drogę prawdziwej od
nowy politycznego życia. 

„Brygada szturmowa obozu so
cjalistycznego" nie miała już je
dnak odwrotu. Zaangażowana w 
bezpośredniej walce o niedopusz
czenie de reform ustrojowych 
we Francji, nie mogła powrócić 
do polityki uśmiechów. A na 
akcję bezpośrednią okazało się 
stanowczo za wcześnie. Toteż 
rozpoczęła przeciw Francji, a 
przede wszystkim przeciwko jej 
premierowi obrzydliwą kampa
nię oszczerczą — w nadziei 
wpłynięcia na stanowisko cztery
stu tysięcy Francuzów polskiego 
pochodzenia, którzy w dniu 28 
września br. wezmą udział w hi
storycznym referendum. 

Do tej właśnie kampanii po
wrócimy za tydzień. 

Stanisław PACZYŃSKI 

FEDERACJA POLSKICH OBROŃCOW OJCZYZNY 
— OKRĘG POfcNOC — 

zaprasza uprzejmie Rodaków z Lille i okolicy na obchód 

ŚWIĘTA ŻOŁNIERZA 
który odbędzie się w Lille w NIEDZIELE dnia 7-go września br. 

według następującego porządku: 
Godz. 9.00 — msza Św. w Polskiej Kaplicy (rue de 1'Hopital Milit.). 
Godz. 16.00 — AKADEMIA przy współudziale światowej sławy polskie

go bas-barytona 

Pawła Prokopieni 
Godz. 21.00 — ZABAWA TANECZNA przy dźwiękach Polskiej Orkie

stry K. Hawrukiewicza, w Domu Kombatanta w Lille, 
107, rue Royale. 
NA AKADEMIE WSTĘP BEZPŁATNY — 

Q 
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Troski wychowawcze 
yyŚRÓD wielu planów reform, w któ-
" re tak obfitują rządy Chruszczo-
wa, pojawiły się wiosną br. także pro
jekty dokonania głębszych przeobra
żeń w dziedzinie średniego i wyższego 
wykształcenia młodzieży komunistycz
nej. 

Zwiastunem nowych zamierzeń był, 
jak zwykle, sam pierwszy sekretarz ge
neralny. Zabierając głos na Trzyna
stym Kongresie Komsomołu, w kwiet
niu br., Chruszczow przeprowadził nie
oczekiwanie atak na zasadę dziesię
cioletniego wykształcenia powszechne
go, poczytywanego dotąd za jedno z 
największych „osiągnięć" sowieckiego 
reżymu. Powiedział: „młodzi ludzie i 
kobiety po ukończeniu szkoły dziesię
cioletniej niechętnie idą do fabryk i 
warsztatów, kołchozów i sowchozów, 
bo uważają, że jest to poniżej ich god
ności. Takie pańskie lekceważenie i 
nieprawidłowy stosunek do pracy fizy
cznej występują także w niektórych 
rodzinach. Jeśli dziecko nie robi po
stępów, zdarza się, że rodzice mu mó
wią: ,jeśli nie będziesz pracował le
piej w szkole nie dostaniesz się do wyż
szego zakładu, ale będziesz musiał 
pójść do fabryki jako zwykły robot
nik". Praca fizyczna staje się w ten 
sposób straszakiem dla dzieci. 

Odrzucając dotychczasową zasadę o-
bowiązkowego ukończenia całej szko
ły, Chruszczow opowiedział swoim słu
chaczom o niejakim Czikirewie, który 
wyszedł ze szkoły podczas wojny, aby 
pracować w fabryce, przy pomocy kur
sów wieczorowych dopełnił wyższe kla
sy, a później „nie przestając praco-

ku i rzucono na rynek tysiące powie
ści sensacyjnych i kryminalnych. Jest 
to oczywiście tylko słaby paliatyw. 
Wprowadzana w życie w tym roku re
forma studiów ma przynieść bardziej 
skuteczne środki oddziaływania na po
lityczne myślenie młodzieży. 

Omawiając ten temat, lipcowy biule
tyn Instytute for the study of the 
U.S.S.R. przypomina słusznie wcześ
niejsze projekty Chruszczowa, zmierza
jące do wyprodukowania idealnego so
wieckiego człowieka. Pomny na zna
czenie, jakie miały w czasach carskich 
internaty t. zw. prawowiedów i korpu
su paziów, Chruszczow zapowiedział 
na XX-tym Kongresie partii stworze
nie wzorowych sowieckich szkół-inter-
natów. Obok normalnych przedmiotów 
i komunistycznej mądrości program 
miał obejmować także lekcje fortepia
nu, tańca, zachowania się w towarzy
stwie i obcych języków, poczynając od 
francuskiego. W klasach najwyższych 
przewidywano nawet wykłady etyki. 
Wychowanków tych zakładów miano 
liczyć już wkrótce na setki tysięcy. Czy 
projekty te mogą się ostać obok „ro
botniczych" reform obecnie realizowa
nych, powiedzieć trudno. 

Jakkolwiek wypadnie opracowanie 
szczegółów, całość zamierzeń wycho
wawczych Chruszczowa tworzy obraz 
wyraźny bo jest on całkowicie bezce
remonialnym podporządkowaniem za
dań kulturalnych i pedagogicznych 
wymaganiom, nawet dorywczym, pań
stwa. 

Zestawiając ten program z dyrekty
wami Moskwy dla działalności wycho
wawczej w Polsce dostrzegamy istot-

Nawrót do polityki antykościelnej 

s>, a> w j uisue aosirzegamy istot-
wać" uzyskał dyplom szkoły wyższej | ne różnice. W Sowietach kładzie się 
ze stonniem inżyniera. Podobnie do i nacisk na wykorzystanie młnri,;,;, /n. ze stopniem inżyniera 
stalinowskiego Stachanowa, chrusz-
ezowowski nowy bohater i wzór dla 
wszystkich dzieci ze szkół powszech
nych przyobleczony został w kształty 
konkretne. Fotografie Czikirewa poja
wiły się w Komsomolskiej Prawdzie 
wraz z artykułem o sposobie uzyskania 
przez niego stopnia inżyniera. Chrusz
czow, ze swojej strony, zalecił w swoim 
przemówieniu nawrót do kursów do
kształcających w fabrykach i warszta
tach pracy, a dla wyższego wykształ
cenia położył nacisk na wykłady ko
respondencyjne. Podkreślił, że przy 
przyjmowaniu do wszystkich szkół wyż
szych należy dać pierwszeństwo kan
dydatom, którzy dwa lub trzy lata 
przepracowali już w zakładach produk
cyjnych. 

Najznaczniejszą jednak proponowa
ną przez niego zmianą było wysunięcie 
zasady, że przyjęcie do wyższego za
kładu ma być uzależnione nie od umy
słowych uzdolnień i przygotowania, 
ale od zaleceń zaświadczających, że 
kandydat wyróżnił się w pracy przemy
słowej i społecznej i jest osobnikiem 
wypróbowanym, politycznie zasługują
cym na zaufanie. Selekcja kandyda
tów winna więc być dokonana w każ
dym warsztacie produkcji przez związ
ki zawodowe i organizację partyjną. 
Jako „zjawisko, którego należy się 
wstydzić" Chruszczow wymienił fakt, 
że w dzisiejszym stanie rzeczy dostają 
się do wyższych zakładów w Sowie
tach ci, którzy mają dostatecznie wpły
wowych papę lub mamę. 

Powyższe proste nakazy, sformułowa
ne przez Chruszczowa, przypominają
ce do złudzenia dawne wskazania pier
wszych lat rewolucji, zostały potulnie 
przyjęte do wykonania i w początkach 
czerwca ogłoszone w prasie jako obo
wiązujące normy. Źródłem głównym 
tych zarządzeń jest ponad wszelką 
wątpliwość grożący Sowietom niedobór 
rąk do pracy. Począwszy właśnie od 
obecnego roku dorastają w Związku 
najmniej liczne roczniki, urodzone 
podczas wojny lub bezpośrednio po 
niej. Spadek urodzin tych pięciu lat 
odbija się obecnie na życiu gospodar
czym Rosji wręcz katastrofalnie, bo 
wszystkie reformy I plany rządu wy
magają, przeciwnie, pomnożonej siły 
roboczej. „Reforma wychowawcza" za
rządzona przez Chruszczowa, ma więc 
na celu, aby przynajmniej część pod-
rastającej młodzieży skierować do pra
cy fizycznej w przemyśle i rolnictwie. 

„Reforma" ma jednak i cel politycz
ny. 

Podrastające obecnie młode roczniki 
wymagają gwałtownie mocnego uchwy
cenia ich w karby reżymu, z którego 
na rozmaite sposoby coraz bardziej się 
wyłamują. Pijaństwo i „chuliganizm" 
pomimo przedsięwziętej przeciwko nim 
kampanii nie tylko nie słabną, ale 
wzmagają się ponoć na całym obszarze 
Związku Sowieckiego. Rośnie jedno
cześnie także skłonność do podziwia
nia i naśladowania twórczości i trybu 
życia Zachodu nie tylko w stroju, mu
zyce, filmach, ale także w zakresie ha
seł politycznych, co pomnaża nieuf
ność w stosunku do komunistycznych 
władz i autorytetów. 

Odbija się to, oczywiście, na prowa
dzeniu politycznej „edukacji" i jej wy
nikach. Nauka teorii marksizmu-leni-
nizmu odbywa się często wyłącznie na 
papierze. Co gorzej, zdaje się szerzyć 
coraz bardziej wśród młodzieży skłon
ność do wykorzystania w możliwie peł
nej mierze przyjemności, które życie 
przynosi. Hasło „żyje się tylko raz" jest 
wysoce popularne i dobrze wyraża na
strój młodego pokolenia. Rosyjska 
skłonność do negacji ujawnia się z ca
łą wyrazistością, przeobrażając się w 
niezmiernie ostry krytycyzm z jakim 
młodzież odnosi się do reżymu. Prowa
dzi to do pomniejszania komunisty
cznych „osiągnięć" i „zniekształcania 
obrazu rzeczywistości". 

nacisk na wykorzystanie młodzieży dla 
pewnych zadań. W Polsce pragną o-
siągnąć władcy Kremla przede wszy
stkim „zniewolenie umysłu", prze
kształcenie młodzieży w odpowiednio 
wytresowaną masę. Toteż, w myśl tego 
rodzaju instrukcji reżymowy minister 
od szkół niższych i średnich koncen
truje swój wysiłek na wychowaniu „so
cjalistycznym", mającym podporządko
wać jednostkę zbiorowości. W tym tak
że celu wznawia się walkę z religią, 
przymus udziału dzieci w organizac
jach komunistycznych i raz jeszcze 
wykoszlawia się od podstaw harcer
stwo. Równie dokładnie stara się pod
porządkować program naszych szkół 
wyższych dyrektywom z Moskwy, o-
becny ich włodarz reżymowy. Sądząc 
z jego artykułu w czerwcowych „No
wych Drogach", leży mu specjalnie na 
sercu szerzenie wśród młodzieży kultu 
nauki „radzieckiej", doniosłe znaczenie 
przypisuje on ostatnio opublikowanej 
według gustów Kremla „Historii Pol
skiej" i tak samo jak Chruszczowa bo
li go niedocenianie przez Polaków za
let kołchozów. 

Ponure te programy, rzekomo mark
sistowskie, przyczyniają się niestety 
wydatnie do obniżenia poziomu kultu
ry w Polsce. 

WJ.G, 

ATAK na Jasną Górę był prowoka 
cją, która ubliżyła miejscu święte

mu w poczuciu narodowym, obrażając 
tym samym głęboko uczucia religijne 
społeczeństwa katolickiego. Charakter 
prowokacji był wyjątkowy i zaskaku
jący, ponieważ to, czego nie odważył 
się zrobić okupant hitlerowski i terror 
tzw. okresu stalinowskiego, zrobił re
żym, który nazywa swój komunizm 
„polską drogą", który zawarł porozu
mienie z Episkopatem w grudniu 1956 

! i który uzyskał poparcie władz kościel
nych przy „wyborach" w styczniu ro
ku 1957. 

Ale atak na Jasną Górę jest równo
cześnie jednym z objawów wznowio
nej polityki antykościelnej komuni
stów. Ta polityka nie jest improwiza
cją. Jak wynika z akcji prasowej 
PZPR, komuniści postanowili „zakty
wizować się" programowo w swej wal
ce z religią i Kościołem na wszystkich 
odcinkach. Na fali doktrynalnej gło
szą program „ateizmu rozumnego" 
przez odzwyczajanie od religii i oswa-, 
janie z kulturą życia laickiego w wa

runkach systemu komunistycznego 
(T. M. Jaroszewski, O program laicy
zacji życia społecznego, „Nowe Dro
gi", 6. 1958). Klasa robotnicza ma się 
bronić przed akcją „apostolatu świec
kiego" rozwijaną przez „aktyw kościel
ny" (J. Siemek, W pogoni za robotni
czą duszą, „Głos Pracy", 28. 7., 3. 8.). 
Chłopi mają walczyć „z proboszczem, 
który wyciąga pazury po władzę świec
ką" (J. Ożga - Michalski, „Zielony 
Sztandar", 23. 7.). Równocześnie z ata
kiem na Jasną Górę partia oskarża 
Kościół o dążenie do uchwycenia wła
dzy politycznej w Polsce (J. Siemek, 
O współpracę wierzących i niewierzą
cych, „Nowe Drogi", lipiec 1958). 

rów partyjnych akcja ich wywołuje z 
miejsca wrażenie sztuczności. Komu
niści usiłują np. dowodzić, że społe
czeństwo jest skupione przy partii i 
przeciw Kościołowi; że Kościół zwal
cza zasadę sprawiedliwości społecznej; 
że „moralność socjalistyczna" jest lep
sza od religijnej; że Kościół jest nie-
tolerancyjny ; że w Polsce społeczeń
stwo dzieli się na wierzących i niewie
rzących, w tym jakoby sensie, że kil
kanaście milionów wierzy, a kilkana
ście — to ateiści. Te wszystkie twier
dzenia są zbyt oczywiście, zbyt obiek
tywnie nieprawdziwe, aby mogły być 
przekonywujące. Można mówić nawet 
o ich absurdalności, bo właśnie od-

gandy antykościelnej, prowadzonej 
przez komunistów w prasie im podpo
rządkowanej — równolegle do akcji w 
ateistycznych „Argumentach", tygod
nikach literackich, pismach młodzieży, 
na zjedzie Towarzystwa Szkoły Sowiec 
kiej w maju br., itd. 

Wbrew pozorom i wysiłkom reżyse c  — , »  T T Ł C  T T  u n . »  p u t i u i u i n  i  w j ' û i i f t . u i i i  r e z y o c  
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Kłopoty podręcznikowe 
ZBLIŻA się nowy rok szkolny i po

wstaje pytanie, czy młodzież za
opatrzona będzie należycie w podręcz
niki szkolne. „Słowo Powszechne" (nr 

u _ i :  ! _  i  n i  I - I  

„Słowo Powszechne" (nr 177) z oka
zji czternastolecia powojennej Polski 
poświęca krótką notatkę Ziemiom Za
chodnim. W notatce tej autor podpi
sany pseudonimem „Stef" wylicza słar 
be punkty gospodarki polskiej na Zie
miach Odzyskanych. „Najsłabszym 
chyba punktem... są małe miasteczka. 
Wyludnione w roku 1945 i nie zalud- , ufjuj io wznowienia oez zmian". Po-
nione dostatecznie przedstawiają so-1 prawki owe byty przeważnie śmiesz-
bą (!) wciąż niewykorzystane, czasami j ne: polegające np. na tym, że w jed-
nawet maleiare rpipnm- — 1 nawet malejące rezerwy: niszczeją pu
ste budynki, nieczynne małe fabrycz
ki itd." Sprawą pilną jest „rozbudowa 
przemysłu terenowego, przy wykorzy
staniu inicjatywy ludności". Niepoko
jem napawają wreszcie cyfry ilustru
jące stan rzemiosła na tym obszarze: 
w r. 1939 zarejestrowanych było blisko 
180 tys. zakładów rzemieślniczych, w 
roku 1946 jeszcze prawie 32 tys., a po 
dziesięciu latach już tylko 20 tysięcy. 

Aby zachęcić ludzi do osiedlenia i 
posunąć naprzód proces aktywizacji 
małych miasteczek, dziennik reżymo
wy sugeruje władzom reżymowym za
jęcie się odbudową i remontem budyn
ków mieszkalnych oraz rozbudową 
przemysłu terenowego przy wykorzy
staniu inicjatywy prywatnej. 

Dziennik przypomina, że uchwała 
rządu z roku 1956 przewidziała uru
chomienie 96 kluczowych zakładów w 
okresie planu pięcioletniego i że .je
steśmy już na półmetku a uruchomio
no dopiero jedenaście". 

1 „11UYYC UlUgl , lipiec IcJJO ). U 1UI1 duaui uailiWOUi, u\J niaoiuc Uu 
Wskazujemy tu tylko najważniejsze wrotność tych twierdzeń posiada ce-

kierunki wznowionej polityki i propa- chy sądów zgodnych z rzeczywistoś-
f*on^TT —- j ; 1 cią. Weźmy np. zasadę tolerancji. To 

właśnie komunizm — jako doktryna 
światopoglądowa i jako system polity
czny (totalistyczny, monopartyjny) — 
jest z istoty swej nietolerancyjny. Po
dobnie z moralnością. Czternastolecie 
rządów komunistycznych w Polsce do 
prowadziło do „rozchwiania moralne
go" (termin „Nowych Dróg"), Jakiego 
w systemie przedkomunistycznym nig
dy nie było. 

Sztuczność i absurdalność motywów 
wznowionej polityki antykościelnej 
nie oznacza jednak, aby wolno ją by-
niając te motywy, polityka ta obnaża 
ło lekceważyć. To prawda, że odsła-
równocześnie bezsilność 14-letnich rzą
dów komunistycznych wobec potęgi du 
chowej, jaką jest w społeczeństwie re
ligia i jej piastun odwieczny — Koś
ciół. Ale właśnie dlatego, że jest tą 
potęgą, właśnie dlatego, że będąc rzecz 
nikiem religijnego poglądu na świat 
Kościół jest równocześnie opoką, na 
której niezmiennie od wieków formują 
się kryteria ładu społecznego, kryte
ria opinii publicznej w czasach bo
daj najtrudniejszych, jakie narodowi 
przyszło przeżywać — komunizm ja., 
antyreligia musi Kościół zwalczać. 

Reżym wznawiając walkę z Kościo
łem podejmuje akcję, której kierow
nictwo nie mieści się w Warszawie. 
Kierownictwo to „po płanu" dbać bę
dzie, aby akcja PZPR nie ograniczy
ła się tylko do przejściowego epizodu. 
Komuniści dysponują monopolistycz-

177 twierdzi, że „i w tym roku nie 
wszystkie podręczniki zostaną dostar
czone na czas. Z zaplanowanych przez 
Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych 191 tytułów wykonano do 
lipna zaledwie 46 (tj. 24,6 proc.), trud
no więc przypuścić, by w ciągu sześciu 
tygodni wyprodukowano trzy razy 
więcej niż przez 6 miesięcy..." 

Dziennik reżymowy pisze, że „do 
niedawna podręczniki szkolne miały 
żywot bardzo krótki: dziesięć miesię
cy. Co roku wydawano pełne nakłady 
nowyah podręczników, na co trzeba 
było wycinać 200-250 ha tasu. I to bez 
względu na to, czy do podręczników 
wprowadzone były jakieś zmiany, czy 
były to wznowienia bez zmian". Po-

nym roku pisało się o jakimś pisarzu 
„znakomity", w „nowym" podręczni
ku na rok następny pisarz ten awan
sował na ,wielkiego", by po roku być . . .  M J k / M W l l M J W  I l l U l l U j J U l l O  Ł  ̂  l / Ł "  
™ /'* ' P° bf nym aparatem propagandy i apara-juz tylko „utalentowanym" Takie oto Jm ^ Plz^moc fizyczna jest po 

„zmiany pociągały za sobą koniecz- przeciwstawiać się 
nosc nowych wydań, powodujących J mQC ( we tr2_ 
niesłychane marnotrawstwo papieru, i __ . . 

« Ułatwili życie » 
III felietonie zatytułowanym „Nauko-
" wy system znęcania się nad ludź
mi" komunistyczny dziennik stołecz
ny „Sztandar Młodych" (nr 172) opisu
je trudy obywateli starających się o 
paszport, uprawniający do wyjazdu 
za granicę. 

Bieganin» po urzędach rozpoczyna 
się od wizyty w Pałacu Mostowskich, 
gdzie jest biuro paszportowe Milicji 
Obywatelskiej. Można tam zasięgnąć 
informacji, jakie formalności obowią
zują obywatela zamierzającego wyje
chać do jednego z krajów zachodnich. 
„Informacja" zawsze nieczynna. Wszy
scy interesanci stoją przed sąsiednim 
(jedynym) „okienkiem na świat". 
Urzędniczka pfida ze zmęczenia, a 
klienci wściekli czekają w maleńkiej, 
zatłoczonej klitce (przeciętna dawka 
2-3 godziny)". 

Jak wynika ze zdobytych z wielkim 
wysiłkiem informacji, trzeba wypeł
nić dwie ankiety, dostarczyć dwa 
zdjęcia i zgromadzić liczne dokumen
ty: zaproszenie z zagranicy poświad
czone prez placówkę polską, zaświad
czenie z miejsca pracy o urlopie, za
świadczenie z komisji wojskowej o 
złożeniu dokumentu wojskowego itd. 
itp. Każdy z tych dokumentów wyma
ga opłaty skarbowej, a znaczków skar-

Aby tej skłonności młodzieży prze
ciwdziałać, uznano za celowe zwrócić 

DROBNE WIADOMOŚCI 

W dolnośląskiej Fabryce instrumen
tów lutniczych w Lubinie przystąpio
no do produkcji 30 tysięcy gitar sied-
miostrunowych oraz skrzypiec zamó
wionych przez Związek Sowiecki („Sło
wo Powszechne" nr 168). 

^ * ' 
* * 

W Łodzi uruchomiono pierwszą w 
Kraju fabrykę parasolek. Nowa pla
cówka produkować będzie 120 tysięcy 
parasolek rocznie („Express Wieczor
ny" nr. 179). 

* 
* * 

Poważne szkody wśród zwierzyny w 
lasach wyrządzają nadal kłusownicy. 
W ciągu ostatnich paru lat z rąk ich 
padło m. in.: 70 tysięcy sarn, 15 tys. 
jeleni i danieli i 30 tys. dzików („Ex
press Wieczorny" nr 178). 

bowych nie ma oczywiście na miejscu 
i trzeba ich szukać po całym mieście. 
I znów długie godziny stania w kolej
kach, i znów strata zarobku (wszy
stkie te starania trwają w godzinach 
pracy). „Jak wszystko dobrze pójdzie, 
to zabiegi te zabiorą około 4 miesięcy 
i dłużej". 

Opis tych biurokratycznych szykan 
kończy reżymowy felietonista nastę
pującą gorzką uwagą: 
„Zrobiono wszystko, żeby człowieko
wi obrzydzić życie. Nie zrobiono ni
czego, co by mogło ułatwić staranie 
się o paszport! Znany skądinąd rosyj
ski marksista pisał kiedyś o „nauko
wym systemie wyciskania potu". Nie 
wydaje się, żeby były teoretyczne pod
stawy zastępowania go „naukowym 
systemem znęcania się ntad ludźmi". 

M. 
niesłychane marnotrawstwo papieru, 
pracy ludzkiej i pieniędzy obywateli. 
„Jeszcze w roku ubiegłym mimo zapo
czątkowania przez Ministerstwo Oświa
ty ekonomicznej polityki wydawni
czej, zmierzającej do pewnej stabilno
ści i przedłużenia żywota wydawanych 
podręczników szkolnych, podległe te
mu ministerstwu PZWS wznowiły na 
257 aż 81 tytułów, w których zmiany 
nie przekraczały jednego procentu 
tekstu". 

„Głos Nauczycielski" w jednym z 
numerów lipcowych podawał przykła
dy wprowadzonych „poprawek" do te
gorocznych podręczników. Oto jedna z 
nich, wskazująca na to, że nadal są 
nieprzemyślane i nieuzasadnione: „W 
podręczniku algebry dla klasy VII wy
danie na rok szkolny 1956/57 (autor 
R. Iwaszkiewicz) — tekst zktdania nr 
386 dotyczył dziennego wydobycia wę
gla w r. 1955. W podręczniku na rok 
szkolny 1957/58 zastąpiono go zada
niem o produkcji tkanin bawełnia
nych z danymi z r. 1954. Redakcja me
rytoryczna PZWS krok ten uzasadniła 
spadkiem wydobycia węgla w Polsce, 
a tymczasem w triakcie używania no
wego podręcznika nastąpiły znane 
trudności z zaopatrzeniem przemysłu 
lekkiego w bawełnę i spadek produk
cji tkanin". 

Jak donosi „Sztandar Młodych" z 
dn. 31 lipca przemysł poligraficzny nie 
może nadążyć z wykonaniem zobowią
zań drukarskich i zaopatrzenie księ
garni w książki mocno szwankuje. 
Dziennik apeluje do uczniów, aby sza
nowali nowe podręczniki, „tak żeby 
mogło z nich korzystać w przyszłości 

na Kościoła oraz społeczeństwa w Kra 
ju i na obczyźnie 

(EZN) 

«JNAUTILUS » 

I PLANETY 

. " -— ~ t" i 
co najmniej pięć roczników". I rzuca I W13zania. 

Dokończenie ze str. 1-ej 
czątku XX wieku Jerzy Żuławski w 
swej trylogii księżycowej : „Na srebr
nym globie", „Zwycięzca", „Stara Zie
mia"), a także przestrzeni kosmicz
nych. Nie ulega już dziś wątpliwości, 
że wkroczyliśmy na serio, za życia 
jeszcze obecnego pokolenia ludzkiego, 
w epokę podróży międzyplanetarnych: 
ostatni kongres astrofizyków w Am
sterdamie tezę taką wyraźnie już po
stawił. 

Trzeba jeszcze ulepszyć, wydoskonal 
lic obliczenia astrofizyczne, niezmier-

j nie skomplikowane, zatrudniające już 
' dzisiaj wiele „mózgów elektronicz
nych',' trzeba znaleźć takie środki na
pędu, które by pozwoliły na budowanie 
rakiet coraz cięższych i coraz lepiej 
wyposażonych, trzeba wreszcie — co 
będzie najtrudniejsze — przeprowadzić 
człowieka, przyszłego pasażera rakiety 
— przez „barierę promieni kosmicz
nych", otaczającą Ziemię i zabójczą 
dla każdego organizmu żywego, trze
ba człowieka przygotować fizycznie i 
psychicznie do oderwania się od zie
mi, do samotności kosmicznej (uczu
cia zapewne strasznego), do życia w 
stanie „bez poczucia ciężaru" — ale to 
wszystko już problemy możliwe do roz

myśl, aby uruchomić sklepiki szkolne, 
w których młodzież mogłaby sprzeda
wać i kupować książki używane. (FEP) 

W obronie praw Polski 
EGZEKUTYWA Zjednoczenia Naro-1 winno być wcielane w życie wszędzie 

dowego wystosowała pismo następu I z jednakowa usilnościa Nio 

Na ostatnim miejscu w Polsce pod 
względem liczby miejsc w hotelach 
znajduje się Łódź. Dysponuje ona bo
wiem tylko 802 miejscami hotelowymi 1 — ——~ ~ l — v*»" «w" iiubjoi/aiiu ii u l 

jej zainteresowanie w innym kierun- j (,,Express Wieczorny" nr 178). 

jącej treści do Przewodniczących 
wszystkich delegacji państw wolnego 
świata, biorących udział w specjalnym 
zgromadzeniu Organizacji Narodów 
Zjednoczonych: 

Stanowisko Stalina w drugim okre
sie minionej wojny światowej w sprar 
wie t. zw. „friendly government" w 
Polsce zapoczątkowało politykę powo
jenną Sowietów, zmierzającą do na
rzucenia mniejszym państwom swej 
kontroli, początkowo w Europie Środ
kowej, następnie na Dalekim Wscho
dzie, a ostatnio na Bliskim Wschodzie. 

Ta polityka Związku Sowieckiego, 
wyrażająca się w ustanawianiu reży
mów satelickich w drodze bezpośred
niej lub pośredniej agresji, oraz w u-
trzymywaniu siłą tak utworzonej sfe
ry wpływów — przekracza granice za
targów o ograniczonym zasięgu tery
torialnym. Od jej likwidacji zależy 
prawdziwy pokój i możność postępu w 
życiu międzynarodowym. 

Pomijanie milczeniem na forum Nar 
rodów Zjednoczonych sprawy Polski i 
innych krajów Europy Środkowo -
Wschodniej, ujarzmionych przez Zwią
zek Sowiecki, byłoby sprzeczne z zasa
dami sprawiedliwości, z rozwojem pra 
wa międzynarodowego i z wymagania
mi sytuacji politycznej. Jedna i ta sa 
ma miara winna być stosowana wobec 
| wszystkich narodów. Hasło wolności 

-- TTO^tUllC 
z jednakową usilnością. Nie dojdzie do 
politycznego odprężenia, dopóki pań
stwa środkowo - Wschodniej Europy 
nie odzyskają niepodlegołści. 

Egzekutywa Zjednoczenia Narodo
wego, wyrażająca dążenie narodu pol
skiego, pozbawionego możności swo
bodnego wyrażania swej woli, apeluje 
niniejszym do Delegacji uczestniczą
cych w specjalnym Zgromadzeniu 
O.N.Z., a w pierwszym rzędzie do 
Waszej Ekscelencji, o spowodowanie 
rozszerzenia porządku obrad tego 
Zgromadzenia i objęcie nim nie tylko 
zagadnień Bliskiego Wschodu, lecz 
również krajów Europy środkowo — 
Wschodniej. 

Do najwyższej instancji międzyna
rodowej należy ustalenie i zapewnie
nie skutecznego działania podstawo
wych zasad obcowania między naroda 
mi. Ona to winna zażądać, by wojska 
okupacyjne zostały wycofane z zajmo
wanych bezprawnie obszarów. Prawo 
wolnego wyboru przez każdy naród 
rządu według swego uznania, bez nar 
cisku z zewnątrz, musi znaleźć ochro
nę i gwarancję ze strony Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. W imię do
bra i bezpieczeństwa ogólnego te na
czelne postulaty winny znaleźć jak 
najszersze zastosowanie na terenie 
Polski i innych krajów środkowo — 
Wschodniej Europy. 

(EZN) 

Kula ziemska jest już zdobyta cał
kowicie dzięki długim, trwającym wie
le tysiącleci, wysiłkom mięśni i umy
słów ludzkich. Dziś już planety nasze 
go systemu słonecznego, a później za
pewne najbliższe gwiazdozbiory Drogi 
Mlecznej czekają na Człowieka. 

Ludzkość stoi znów, jak przed mi
lionami lat, gdy wyszła z pierwotnych 
jaskiń na podbicie Ziemi — u progu 
Największej Przygody. 

Witold Nowosad 
^wvww+<wwwvvv%*%*v»*%w-vww* 

WALNY ZJAZD 
NIEZALEŻNYCH 

N A U C Z Y C I E L I  
Zarząd Główny Niezależnego Związ

ku Nauczycielstwa Polskiego we Fran
cji podaje członkom do wiadomości, że 
tegoroczny Walny Zjazd odbędzie się 
w poniedziałek 22 września br. w Do
mu Kombatanta w Paryżu. 

Zjazd poprzedzi msza Św., która od
prawiona zostanie w Kościele Pol
skim (263 bis, rue St-Honoré) za zmar
łe przed wakacjami członkinie: ś.p.kol. 
Krystynę Saint-Aubin, nauczycielkę 
polską z Trieux (M.-et-M.) i ś.p. kol. 
Florentynę Jezierską, nauczycielkę pol
ską z Freyming (Moselle). 

Zarząd Główny prosi o liczny udział 
w nabożeństwie. 

Prof. Dr Z.L. Zaleski wygłosi na 
Zjeździe referat: „Nauczanie języka 
polskiego we Francji w szkołach pow
szechnych, średnich i wyższych". 

Powinnością każdego członka jest 
wzięcie czynnego udziału w Walnym 
Zjeździe w Paryżu. Zarząd 
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L I S T Y  D O  R  E D A K C J I  
ECHA „DIALOGU 

MESŁUCHAJĄCYCH" 

Szanowny Panie Redaktorze, 
List sekretarza p. W. Grochowskie

go i artykuł Prezesa Polskiego Związ
ku b. deportowanych i więźniów poli
tycznych prof. Z. L. Zaleskiego p. t. 
,J)ialu<j Niesłuchających" (Syrena nr 
29/30 z dnia 26. 7. 58) dotyczą spraw 
żywo i bezpośrednio obchodzących 
wszystkie trzy Związki b. polskich ka 
cetowców na Zachodzie. 

Ze względu na wagę tyah zagad
nień, zrzekam się przyjemności osobi
stej polemiki z prof. Z. L. Zaleskim, 
który w swym artykule kilkakrotnie, 
choć nie zawsze bezstronnie, na mnie 
się powołuje — na rzecz Zarządu Pol 
skiego Związku b. niemieckich więź
niów politycznych w Wielkiej Bryta
nii. 

Będę bardzo wdzięczny Panu Redak
torowi za umieszczenie załączonego li
stu Zarządu naszego Związku. 

Łączę wyrazy szacunku i serdeczny 
uścisk dłoni. 

Henryk Zabielski 
Londyn, sierpień 1958 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Prof. Z. L. Zaleski, odpowiadając 

na sprawozdanie Zarządu Związku na 
szego, umieszczone w „Syrenie", za
tytułował swój obszerny artykuł 
„Dialog niesłuchających" ; zapewne 
chodziio mu o „niesłuchających" jego, 
niesłuchających prof. Zaleskiego. 

Jeżeli to miał na myśli — zgodzić 
się można z nim w zupełności. Jest 
to rzeczywiście wyjątkowa okazja, bo 
trzeba z całą otwartością stwierdzić, 
że od roku przeszło nie jesteśmy — 
jako Zarząd Związku w W. Brytanii 
— zgodni z panem profesorem, jako 
prezesem Związku b. deportowanych 
we Francji, i to w sprawach zasadni
czych. Pomijając drobne sprawy niei
stotne dla całokształtu walki naszej 
od lat prowadzonej o sprawiedliwość 
i usunięcie dyskryminacji b. polskich 
kacetowców, które zostały już wyjaś
nione ostatnimi listami i oświadcze
niami, pragniemy, by w tym „Dia
logu niesłuchających" — znana była 
"również zasadnicza i właściwa opinia 
nasza. By zagadnienia poruszone by
ły rzeczywiście dialogiem — a nie 
monologiem. 

1. Sprawa udziału adwokatów. 
Walka prowadzona na wszystkich 

dostępnych nam terenach o usunięcie 
dyskryminacji i równe, sprawiedliwe 
prawa dla wszystkich b. polskich ka
cetowców — wymagały i wymagają na 
dal podbudowy prawniczej, a tym sa
mym stałej pomocy prawników i ad
wokatów, biegłych w tym dziale za
gadnień. 

Sprawa nie jest na pewno łatwa. 
Waika prowadzona jest zarówno z u-
stawodawstwem niemieckim, z nową 
„pohitlerowską" legislaturą parlamen
tu i rządu w Bonn, jak i na terenie 
międzynarodowym. Walka nasza wy
maga więc nie lotnych i choćby pięk
nych słów, ale jasnej i uzasadnionej 
argumentacji. 

Podkreślaliśmy to w tej „niepozba-
wionéj ciętości korespondencji" z prof. 
Zaleskim i gdybyśmy mogli dla tych 
celów zmobilizować i uzyskać pomoc 
profesorów prawa, w szczególności pra 
wa międzynarodowego, uczynilibyśmy 
to na pewno. Podobnie jaŁ przed kil
ku laty szukaliśmy pomocy polskich 
adwokatów. Ten zespół, działający 
przy Związku naszym jako „Komisja 
Prawnicza", oddal i oddaje naidal w 
sprawach podstawowych wiele pomo
cy nie poszczególnym kacetowcom i 
nie tylko naszemu Związkowi w W. 
Brytanii, lecz walce o sprawiedliwość 
dla wszystkich polskich kacetowców, 
gdziekolwiek ich los osiedlił. 

Broszura wydana naszym nakła
dem p. t. „The Problem of Compen
sation for Victims of National Per
sécution", opracowana przez przewod-
czącego Komisji Prawniczej, wydru
kowana początkowo w „Polish Af-
fairs" — znalazła się we wszystkich 
bibliotekach, czytelniach i kancela
riach politycznych państw wolnego 
świata. Została pokwitowana i wywo
łała oddźwięk wszędzie, również w 
Bonn. A o to chodziło. 

Tu, na terenie naszym — podobnie 
jak i w Stanach Zjednoczonych — w 
Kongresie i w Senacie czy w Depar
tamencie Stanu — gdy poruszamy 
sprawę krzywd i niesprawiedliwości 
wszystkich b. polskich kacetowców i 
deportowanych, wymaga to uzasadnię 
nia. prawnego. Te kontakty wszędzie 
ułatwia nam znakomicie — Komisja 
Prawnicza. 

Prof. Zaleski ma dziwny lęk przed 
adwokatami. Związek nasz natomiast 
odnosi się z pełnym szacunkiem do 
trudnej wiedzy prawniczej — adwo
katów się nie lęka, a na dotychczaso
wej coraz ściślejszej współpracy na 
pewno nie straicił, lecz zyskał. 

Walne zebranie Związku naszego 
jednomyślnie aprobowało ostatnio za
równo postawę, jak i działalność Za
rządu w tych sprawach. 

2. Sprawa zjazdu 3 Związków w 
Velbert. 

Przechodząc do dalszych spraw 
zjazd 3 Związków kacetowskich w 
Velbert był próbą uzgodnienia wszyst 
kich zagadnień, wspólnej dalszej wal 
ki, którą jeszcze musimy prowadzić. 
Chętnie przyznajemy, że inicjatywa 
początkowa zjazdu takiego wyszła od 
prof. Z. L. Zaleskiego, ale ograniczo
na być miała zarówno co do porząd
ku obrad, jak i objąć miała tylko 2 
Zarządy: Związku w Paryżu i nasze-
fi°-

„Foliały korespondencji", o której 
prof. Zaleski pisze — dotyczyły właś

nie zarówno pełnego omówienia wszy
stkich najważniejszych zagadnień, i 
to — jak zasadniczo żądaliśmy — z 
pełnym udziałem Komisji prawni
czych czy doradców prawnych, jak 
również wszystkich trzech Zarządów. 
Te właśnie foliały korespondencji 
(„kurtuazje i ciętość kolegów londyń
skich", jak pisze prof. Zaleski — kwi
tujemy z należnym podziękowaniem), 
doprowadziły do zjazdu w Velbert w 
dniu 7 czerwca delegatów wszystkich 
trzech Zarządów, a nie „3 kacetow
ców" przypadkowych, jak niesłusznie 
i przykro brzmi to w artykule oma
wianym. Stwierdzają to zarówno pro
tokóły obrad, jak i zapewne stanowi
sko Zarządu Związku w Paryżu, któ
ry nie deleguje i nie opłaca chyba 
kosztów podróży „jednego kacetowca", 
lecz swego pełnoprawnego delegata. 

Prawdą natomiast jest, że adw. E. 
SzaŁelska działała w charakterze na
zwijmy go „prywatnym", podczas 
gdy Zarządy w Niemczech i W. Bry
tanii prócz delegatów swych reprezen
towane były równocześnie przez 
swych doradców prawnych, działają
cych oficjalnie. Ten półprywatny czy 
całkiem prywatny udział adw. Szabel-
skiej jest niewątpliwie związany z „u-
razem adwokackim" prof. Zaleskiego. 

3. Sprawa „FILDIRU". 
W tej sprawie z całą stanowczością 

chcemy zaprotestować przeciw bagate 
lizującemu ujęciu tego ważnego za
gadnienia przez szanownego autora 
artykułu. Związek nasz, będąc człon
kiem tej organizacji, nie był ani kon 
sultowany ani nawet zawiadomiony 
po złożeniu zasadniczego memoriału 
przez sekretarza generalnego p. De-
gois rządowi w Bonn w dniu 24 ma
ja 1957. Dowiedział się o tym od ko
legów z Niemiec, również jak my 
przerażonych tą akcją. Nasz natych
miastowy protest — w uchwale Za
rządu londyńskiego — zakomunikowa 
ny prof. Zaleskiemu jako wiceprezeso 
wi „Fildiru", był właśnie powodem 
proponowanej przez niego wspólnej 
konferencji, która doszła do skutku 7 
czerwca w Velbert — jako zjazd 3 de
legatów, o którym mowa była w pop
rzednim punkcie. 

Prof. Zaleski ma — nie jak pisze 
i sądzi — „wróbla w garści", lecz nie 
wątpliwie obciąża go poczucie wiel
kiej krzywdy wyrządzonej — choć za
pewne nie pragnął tego — polskim ka 
cetowcom przez wyrażenie zgody na 
złożenie tego memoriału „Fildiru". 

By możliwie krótko ująć tę spra
wę, odrobienie której Wymagać bę
dzie wielu zachodów, pragniemy pod 
kreślić jeden tylko moment. W ber
lińskim organie prasowym Związku 
niemieckich kacetowców z 15 lipca 
b. r. znajdujemy następujące zdanie, 
które w przekładzie brzmi : „Zebranie 
zajęło się następnie planem Degois i 
na wniosek tow. Pinkusa przyjęło za
lecenie, że Niemiecki Związek Central
ny demokratycznych uczestników opo
ru odnosi się z całą przychylnością do 
tego planu". 

Korzystamy ze sposobności, by pod
kreślić zgodność zapatrywań w tej 
sprawie prof. Z. L. Zaleskiego i tow. 
Pinkusa ze Zwiiązku Demokratycznego 
Niemieckiego. Jest to równocześnie 
odpowiedź nasza na dziwną próbę 
prof. Zaleskiego wykazania rzekomej 
zbieżności niezadowolenia organizacji 
komunistycznej z naszym protestem. 

Rzecz ma się raczej przeciwnie. 
To tow. Pinkus i Związek niemiec

ki „demokratycznych" uczestników o-
poru jest w pełnej zgodzie z prof. Za
leskim. A zgoda i przychylność nawet 
demokratycznych b. kacetowców nie
mieckich nie świadczy, by plan Degois 
miał również radować polskie związki 
kacetowców. 

W końcu pragniemy dać wyraz na
dziei, że zarówno zjazd czerwcowy 
trzech związków, jak i dalsze prace 
ich oraz dobre chęci doprowadzą nie 
tylko do pełnej zgody, lecz również do 
pożądanych wyników — sprawiedli
wego traktowania przez niemieckie u-
stawy, sądy i urzędy spraw polskich 
kacetowców. 

Łączymy wyrazy poważania 
ZARZĄD POLSKIEGO ZW. B. 

WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
Londyn, sierpień 1958. 

wo i obowiązek zwoływania raz do 
roku oraz w miarę potrzeby zebrań 
Komisji, których celem byłoby prze
dyskutowanie, wyjaśnienie i ewentu
alne uzgodnienie poglądów wszyst
kich uczestniczących organizacji na 
sprawy obchodzące ogół b. polskich de 
portowanych obozów nazistowskich. 

Taka forma organizacyjna otwiera 
łaby jak najszerzej perspektywy kole
żeńskiego uzgodnienia stanowisk w o-
kreślonych sprawach, usuwając nato
miast możliwość — dla naszego Zwiąż 
ku nie do przyjęcia — narzuconej w 
jakikowiek sposób majoryzacji. 

Spotkania te, ze względów praktycz 
nych, winny by się w zasadzie odby
wać kolejno w siedzibach naszych 
Związków, co pozwoliłoby z natury 
rzeczy na większe zbliżenie i wza
jemne koleżeńskie zrozumienie. 

Ponieważ koledzy zebrani w Vel
bert — pod wpływem takich czy in
nych okoliczności — najgoręcej zda
wali się interesować sprawą t. zw. 
Fundacji FILDIR'u, z którą, nawiasem 
mówiąc, najłatwiej byłoby zapoznać 
się w Paryżu — jak to proponujemy 
od roku z górą, ponowiając wielokrot 
nie nasze zaproszenia — stwierdza
my dodatkowo : 

I) W ramach FILDIR'u projekt 
Fundacji ma w chwili obecnej za so
bą zdecydowaną większość organizacji 
narodowych, należących do Federacji. 
Zmiana naszego stanowiska — nie 
wpłynęłaby na stosunek FILDIR'u 
do projektu Fundacji. 

II) Po zapoznaniu się z argumenta
mi kolegów i współdziałających z ni
mi adwokatów — Zarząd naszego 
Związku nie znalazł dotąd powodów 
do zmiany swego dotychczasowego, a 
zgodnego z większością organizacji 
FILDIR'u stanowiska. 

III) Zarząd naszego Związku gotów 
jest w każdym czasie podjąć na no
wo z kolegami dyskusję na temat 
Fundacji i wysłuchać ewentualnie 
zdania adwokatów zajmujących się 
sprawami odszkodowań. 

IV) Stwierdzając raz jeszcze, że ta 
kię czy inne stanowisko zajęte przez 
Związki Polskie i nasz Związek Pol
ski we Francji nie będzie miało we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
decydującego wpływu ani na zrealizo
wanie, ani na zaniechanie projektu 
Fundacji — zwracamy uwagę, iż losy 
tego projektu zależeć będą od trzech 
czynników przede wszystkim : 

a) stanowiska większości organiza
cji FILDIR'u; 

b) stanowiska ośmiu (obecnie bo
daj jedenastu) Państw, występu
jących z pretensjami o odszkodo 
wania do rządu Niemieckiej Re
publiki Federalnej; 

c) zachowania się w tej sprawie 
rządu Niemieckiej Republiki Fe 
deralnej. 

V) Dorzućmy wreszcie, że o ile nie 
da się w żaden sposób dojść do jed
nolitego poglądu Związków Polskich 
na sprawę Fundacji — nasz Związek 
we Francji — w imię zasady wolnoś
ci — nie będzie przeciwdziałać — za 
powiadanym w Velbert wystąpieniom 
Związków Polskich z Anglii i z Nie
miec do FILDIR'u i do rządu niemiec 
kiego w Bonn. 

Łączymy dla Pana Redaktora wy
razy głębokiego szacunku i szczerego 
oddania. 
ZARZĄD ZW. B. DEPORTOWANYCH 

I WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH 
WE FRANCJI 

Paryż, sierpień 1958 r. 
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Codziennie odjazdy (indywidualne) 
Rezerwacja miejsc zwykłych i „Wagons-Lits" 

Załatwienie wiz tranzytowych Aller-Retour w 2 dniach 

BRUXELLES Podróże indywidualne i grupowe 

Wyjazdy indywidualne 
pociągiem lub autokarem LOURDES 

Biuro w którym mówi i pisze się po polsku. 

Rzeczy, które trzeba wciąż 
powtarzać 

Dokończenie Ze str. 1-szej 
bie, a ta" mogłaby się łudzić, że wciąż 
działa „patriotycznie"! 

Dziś, kiedy Gomułka przestał już o-
powiadać o „polskiej drodze do socjar 
uiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiriiiitiirrniiiiiiiimiii/ 

Nagroda pisarska SPK 
Jury nagrody pisarskiej Stowarzy

szenia Polskich Kombatantów w skła
dzie: 

— Dr Ignacy Wieniewski (Polskie 
Towarzystwo Naukowe na Obczyź
nie), 

— Dr Tymon Terlecki (Związek Pi
sarzy Polskich na Obczyźnie), 

— Dr Zdzisław Stahl (Związek 
Dziennikarzy R.P.), 

— Mgr Stanisław Lewicki (Stowa
rzyszenie Polskich Kombatantów), 

— pod przewodnictwem Gen. Prof. 
Mariana Kukiela (Polskie Towa
rzystwo Historyczne w W. Bryta-
ni) 

przyznało nagrodę pisarską SPK na 
rok 1958: 

— ś.p. Profesorowi Adamowi Żół
towskiemu za pracę „Border of Euro
pe" przedstawiającą światu anglosa
skiemu sprawę polskości na Ziemiach 
Wschodnich Rzeczypospolitej ; 

— Profesorowi Zygmuntowi Zale
skiemu z Paryża za szereg prac ogło
szonych w rozprawach francuskiej 
Akademii Nauk Moralnych i Politycz
nych i w innych periodykach nauko
wych, a poświęconych zagadnieniom 
psychologicznym i społecznym więzień 
i wygnania oraz powiązań francusko-
polskich w walkach o wolność; 

— Doktorowi Jerzemu Żarneckiemu 
za pracę „English Romanesc Sculp
ture" i „Early Sculpture of Ely Cathe-
dral". 

Kwota nagrody wynosząca £150 zo
stała podzielona na trzy części po £50. 

Zgodnie z uchwałą Walnego Zjazdu 
SPK w roku 1950, który ustanowił na
grodę pisarską, jest ona przyznawana 
co roku w dniu Święta Żołnierza za 
pracę literacką, naukową lub publicy
styczną, drukowaną lub przedstawio
ną w rękopisie w języku polskim lub 
obcym, reprezentującą kulturę polską 
wobec obcych. 

lizmu" i zdecydowanie idzie szlakiem, 
wyznaczonym mu przez Moskwę, od
działywanie wszystkich tych teoryjek 
— prowadzących do jednego por
tu: kapitulacji — stało się zna
cznie mniejsze niż na przykład rok te
mu; oddziałują jednak w dalszym cią
gu, wprowadzając w co słabsze emi
gracyjne głowy zamieszanie. Dlatego 
właśnie trzeba do tej sprawy wciąż 
powracać, dlatego właśnie trzeba aż 
do znudzenia powtarzać, że zadaniem 
emigracji jest pomagać społeczeństwu 
w Kraju w jego walce z reżymem, a 
nie reżymowi w jego walce ze społe
czeństwem. 

Tu dotykamy najbardziej istotnego, 
przez wielu emigrantów nie dość wy
raźnie wyczuwanego rozróżnienia. Po
winniśmy i chcemy utrzymywać jak 
najściślejszy i jak najżywszy kontakt 
z Krajem, to znaczy z narodem. Prag
niemy wszystkimi stojącymi do naszej 
dyspozycji środkami pomagać mu w 
realizacji jego dążeń. A przecież nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że 
najpierwszym i najbardziej zasadni
czym dążeniem społeczeństwa w Kra
ju jest uwolnienie się od komunistycz
nej władzy i narzucanego przez nią si
łą, a prowadzącego do ruiny ustroju. 
W tych warunkach identyfikowanie 
przedstawicieli reżymu i partii komu
nistycznej z przedstawicielami narodu 
— jest co najmniej nonsensem. Wcho
dząc w kontakt z tymi czy innnymi 
reprezentantami rządu Polski „ludo
wej" — podajemy rękę tym, z kim na
ród polski prowadzi zaciekłą walkę, 
nawiązujemy stosunki z tymi, w kim 
widzi on najgorszego wroga — sług 
moskiewskiej przemocy! 

Nie dawajmy więc posłuchu świado
mym i nieświadomym agentom komu
nistycznej propagandy i trwajmy mo
cno na wyznaczonym nam przez Hi
storię posterunku : obrońców prawa na
rodu polskiego do stanowienia o so
bie, do takiego ustroju politycznego i 
społecznego, jaki najlepiej odpowiada 
jego życzeniom — podyktowanym ty
siącletnią tradycją kulturalną! 

No i zaprzestańmy kłótni o czcze 
drobiazgi, które wywołują nieraz wra
żenie, że zapominamy o swym wielkim 
zasadniczym celu. 

Wiktor Junosza 

We Włoszech — po wyborach 

KOMISJA ŁĄCZNOŚCI 
I KOORDYNACJI ZWIĄZKÓW 

POLSKICH B. DEPORTOWANYCH 
OBOZÓW NIEMIECKICH 

Wielce Szanowny Paniie Redaktorze, 
W związku z ogłoszonymi w pis

mach („Kacetowiec", „Syrena", ,,0-
rzeł Biały") sprawozdaniami z konfe
rencji przedstawicieli Związków b. 
Deportowanych i Adwokatów zajmują 
cych się sprawami odszkodowań nie
mieckich w Velbert, prosimy uprzej
mie Pana Redaktora o łaskawe u-
mieszczenie w Jego poczytnym piśmie 
niniejszego wyjaśnienia. 

Pragnąc bardzo szczerze porozumie
wać się ze wszystkimi organizacjami 
polskimi b. Deportowanych obozów 
nazistowskich, a nie mogąc zgodzić 
siię — ze względu na całkowicie od
mienne warunki lokalne działania na
szych organizacji oraz na ich zasad
niczo odmienną strukturę — na utwo
rzenie Centralnego Komitetu Związ
ków b. Kacetowców Polskich na Za
chodzie, proponujemy powołanie spec 
jalnej Komisji Łączności i Koordyna
cji Związków Polskich b. Deportowa
nych Obozów Niemieckich. 

Komisją tą, która nawiązywałaby 
do tradycji t. zw. Komisji Porozumie 
wawczej — zarządzałby stały Sekre
tariat, złożony z Sekretarza i dwóch 
^astępców. Sekretariat, miałby pra-

Dokończenie ze str. 1-szej 
dział głosów — zamiast 4,5% uzyskali 
4,6% — 23 posłów; monarchiści, roz
bici na dwie grupy, uzyskali łącznie 
tylko 23 mandaty do Izby Poselskiej; 
liberałowie, którym wróżono znaczne 
wzmożenie, uzyskali tylko o trzy man
daty więcej, bo 16 zamiast 13; MSI, 
tak zwani neo-faszyści — zaledwie 25 
w Izbie Poselskiej, zamiast bowiem 
5,8 % głosów zdobyli tylko 4,7 %. 

Cyfry mandatów w Izbie Poselskiej 
stanowią oś niniejszych rozważań i ze 
względu na znaczenie Izby Poselskiej, 
zazwyczaj bardziej odbijające się na 
życiu kraju, i ze względu na fakt, iż 
Dem. Chrz. posiada w Senacie prawie 
połowę foteli; niewiele więc jej po
trzeba do uzyskania tam większości. 
W Izbie Poselskiej natomiast dla u-
zyskania większości jednym tylko gło
sem potrzeba jej 26 jeszcze głosów. 
Przy tym zakładać trzeba solidarność 
i zupełną dyscyplinę członków Chrz. 
Dem. 

W tych warunkach poseł Fanfani, 
któremu prezydent Gronchi powierzył 
utworzenie rządu, stanął przed dwo
ma dylematami: utrzymania dyscypli
ny jedności parlyjnej i znalezienia 
partii, która by weszła do koalicji rzą 
dowej i w ten sposób zabezpieczyła 
ilość brakujących głosów w Izbie Po
selskiej. 

Nie jest dla nikogo tajemnicą, iż 
w Chrz. Demokracji istnieją różne 
prądy, z których najważniejsze są: re 
prezentowany przez p. Fanfani kieru
nek raczej lewicowy w dziedzinie e-
konomicznej, etatystyczny, i kierunek 
raczej prawicowy w dziedzinie ekono
micznej, zbliżony do ileologii liberal
nej, którego głównymi reprezentanta
mi są p. Pella i może p. Scelba, obaj 
byli premierzy i ministrowie. Fanfani 
postanowił znaleźć sojuszników na le
wicy — w jedynej antykomunistycznej 
większej grupie, czyli u posła Saraga-
ta, w partii PSDI, która reprezentuje 
23 głosy. Do tego doszedł też poseł O-
livetti we własnej osobie, reprezentu
jący stworzoną po raz pierwszy przez 

siebie „partię" Comunita, o niezbyt 
wyraźnym obliczu, oraz jeszcze parę 
głosów z mniejszych ugrupowań. 

Przez pierwsze więc trudności pre
mier Fanfani przeszedł. W Senacie, od 
którego rzecz oczywista zaczął, uzy
skał większość około dwóch dziesiąt
ków głosów. W Izbie Poselskiej uzy
skał zaledwie parę głosów większości. 
Pozwoliło mu to utworzyć rząd. Jedno
cześnie zbiegło się to z wypadkami na 
Bliskim Wschodzie, co dało asumpt do 
intensywnej akcji dyplomatycznej, 
tym bardziej, iż premier Fanfani za
trzymał tekę Spraw Zagranicznych. 

Ruchliwość w dziedzinie polityki za
granicznej ma z pewnością zyskać mu 
poparcie elementów obawiających się 
wpływów lewicowych, neo-atlantyzmu, 
oddalania się od wspólnej linii anty
komunistycznego Zachodu. Poza tym 
nastały wakacje dosyć upalne; dzia
łacze polityczni chętnie się rozjechali 
i dopiero jesienią rozpoczną się dysku
sje, krytyki, oceny. 

Ale trudnością wielką, nadal przed 
Fanfani stojącą, jest- układ sił we wła 
snym jego stronnictwie, czyli w Dem. 
Chrześcijańskiej. Jego układ koalicyj
ny z PSDI Saragata oczywiście się nie 
podoba prawemu skrzydłu stronnictwa 
Chrz. Demokratycznego, które wolało
by układ współpracy z liberałami. Wo
bec tego jednak, iż liberałowie dyspo
nuje tylko 16 głosami w Izbie Posel
skiej, nie byliby oni sami w stanie 
zastąpić grupy Saragata, a dalsze 
przesuwanie się w kierunku prawico
wym nie odpowiadałoby linii Fanfanie 
go. 

Rząd więc obecny oparty jest o 
bardzo nieznaczną większość i może 
mieć poważne trudności wewnętrzne, 
które mogą się szczególnie ujawnić w 
razie tajnego głosowania. 

Z drugiej strony, sojusznik Fanfa-
niego, czyli poseł Sarągat ma trud
ności w swoim własnym stronnictwie, 
które chociaż małe, ma też co naj
mniej dwa kierunki. Sam Saragat od
mówił wejścia do rządu, mimo koali
cji. 

Ostatni rok Włochy były rządzone 
przez rząd składający się wyłącznie z 
Chrz. Demokratów i tworzący więk
szość przy głosowaniach od wypadku 
do wypadku. Obecna sytuacja wydaje 
się być cokolwiek lepsza, ale jest też 
najeżona większymi trudnościami, 
gdyż opozycja, szczególnie komunisty
czna, były rząd p. Zoli traktowała ja
ko rząd przejściowy. Ułatwia sytuację 
obecnego rządu fakt, iż komuniści wy
szli z ostatnich wyborów cokolwiek o-
słabieni, że stracili mimo wszystko w 
ciągu ostatnich lat ów rozpęd partii 
mającej na celu przewrót, rewolucję 
światową. Niewątpliwie wypadki wę
gierskie zaszkodziły partii komunisty
cznej we Włoszech, chociaż mniej niż 
można by przypuszczać. Stan zdrowia 
przywódcy komunistów Togliattiego 
na pewno nie zwiększa aktywności par 
tii. Ale kadry komunistyczne istnieją 
i na pewno się doskonalą, korzysta
jąc z czasu i doświadczeń. 

Na zakończenie podkreślić wypada 
znaczenie zwiększonej obecnie partii 
PSI, czyli socjalistów pro-komunistycz 
nych Nenniego, którzy zapewne wchło
nęli trochę głosów uprzednio oddawar 
nych na komunistów. I w tej partii 
istnieje parę kierunków: mimo zasług 
Nenniego dla tej partii i jego daru 
wymowy, nie panuje on tam nad sytu
acją całkowicie. W ten sposób zarów
no komuniści jak i prokomuniści 
włoscy pragnący dojścia do władzy, 
tak zw. frontu ludowego — za bar
dzo zwartych uważani być nie mogą. 

Jednym z najbardziej interesują
cych spostrzeżeń podczas każdych wy
borów jest fakt, jak głosowali „mło
dzi", czyli ci wyborcy, którzy po raz 
pierwszy przychodzą do urn wybor
czych. Otóż wydaje się, iż w tym ro
ku ci „młodzi" oddali mniej głosów 
na partię komunistyczną niż partia li
czyła. Być może, że we Włoszech ha
sła komunistyczne przestają wywierać 
tak wielki wpływ na młodzież, jak to 
czyniły dawniej. 

Emeryk Czapski 
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Z ŻYCIA POLONII BELGIJSKIEJ 
pONAD 900 dzieci przeszło w tym ro-
• ku przez polskie szkoły niezależne, 
będące pod opieką Macierzy Szkolnej 
Wolnych Polaków w Belgii. Stąd nad 
życiem polonii belgijskiej, w ostatnim 
okresie dominował problem dziatwy. 
Uroczyste zakończenia roku szkolnego, 
rozdania świadectw i równocześnie 
zbieranie pieniędzy na wyjazd dzieci 
na kolonie letnie. 

Piąte z kolei nasze kolonie odbyły 
się w dniach od 12 do 26 lipca w Ar-
denach w Bastogne, gdzie 275 dzieci 
pod opieką 25 monitorów spędziło za
służony wypoczynek. Miasto Bastogne, 
liczące ponad 5000 mieszkańców, hi
storią swą sięga XI wieku. Znane jest 
już to jako ośrodek szkolny w Belgii, 
już to z targów międzynarodowych 
wędlin, a zwłaszcza szynek. Szczegól
nie głośne stało się pod koniec ostat
niej wojny, z czasów znanej ofensy
wy Rundstetta. Tu wojska amerykań
skie pod dowództwem gen. Auliff'a 
oblegane były przez Niemców od 22 do 
29 grudnia 1944 roku i bohatersko do
czekały się odsieczy. Miasto jednak zo
stało zniszczone przez ciągłe bombar
dowania niemieckie. 

Kolonie prowadził dr E. Pomorski 
przy wydatnej współpracy ks Chary-
tańskiego, jako duszpasterza, pp. Mi-
kuckiej, L. Białeckiej, Kwiatkowskiej, 
Szymańskiej, H. Pomorskiej, E. Wilcz-
kównej oraz pp. Wojciechowskiego, 
Kaźmierczaka, Czaka, Rzeźnika, Bar
do — jako opiekunów. Opiekę sanitar
ną spełniała z pełną troskliwością p. 
E. Białecka. 

W dniu 20 lipca Bastogne przybrała 
wygląd polski. Ok. tysiąca rodziców i 
krewnych przyjechało tu z całej Bel
gii, by odwiedzić swe dzieci. Zjazd ten 
zbiegł się w czasie ze „świętem szyn
ki", urządzanym co roku przez mie
szkańców. W tegorocznym obchodzie 
wzięła udział dziatwa polska i przyby
li rodzice. Ponad tysięcy widzów o-
klaskiwało naszą dziatwę w pięknych 
strojach narodowych. Szczególnie pięk 
nie wypadły tańce narodowe, wyko

nane przez dzieci z Elouges, Boussu — 
Bois, Wasmes i Waterschei. Szczytem 
uznania prezydium obchodu było przy
znanie pierwszej nagrody grupie pol
skiej, którą to nagrodę, w postaci 
szynki, burmistrz miasta wręczył p. 
Kaźmierczakowi kierownikowi tań
ców. 

Brak w pobliżu większej rzeki i łąk 
równoważył suchy klimat płaskowzgó-
rza, luksusowe wprost pomieszczenie i 
dobre wyżywienie dzieci. 

Urządzane przez Macierz kolonie cie 
szą się coraz to większym powodze
niem. żałować jedynie należy, że trwa 
ją za krótko i że Macierz nie posiada 
własnego i przez siebie prowadzonego 
ośrodka wypoczynkowego. 

Konferencja nauczycielska. W ra
mach programu dokształcania nauczy
cieli, odbyła się w dniach 20 i 21 lip
ca w Bastogne konferencja nauczy
cielska. Wzięło w niej udział 15 nau
czycieli. W programie były lekcje prak 
tyczne, przeprowadzone przez p. J. Po
morską — (obraz historyczny), H. Rzeź 
nika (rzeczownik, przymiotnik i cza-
sownik) i E. Pomorskiego (korelacja 
śpiewu i nauki jęz. polskiego). Żywa 
dyskusfa świadczyła o ich zaintereso
waniu i potrzebie. 

Kierownikiem konferencji był insp. 
E. Pomorski. 

EISDEN. — W dniu 15.VIII. miej
scowe Koło SPK urządziło piękny ob
chód Święta Żołnierza. Po mszy Św., 

akademię, na wypełnionej sali zagaił 
prez. Michalik. Wśród gości byli liczni 
przedstawiciele miejscowych organiza
cji, prez. Okręgu p. Kaczmarek, a z ra
mienia Oddziału pp. Tomaszewski i 
Dehnel. 

Okolicznościowe przemówienia wy
głosili: ks. Dudziak i p. Dehnel. W 
części artystycznej wystąpiła dziatwa 
szkolna. 

LIEGE. — Tegoroczne święto Żoł
nierza odbyło się w dniu 17.VIII i wy
padło wspaniale. Liczne delegacje ze 
sztandarami i miejscowa Polonia wy
słuchali mszy Św., po której akademię 
zagaił i wygłosił przemówienie oko
licznościowe niezmordowany w pracy 
prez. Czarkowski. 

W drugiej części programu wystąpił 
baryton Zb. Krukowski, starsza mło
dzież i dziatwa szkolna z tańcami i 
śpiewem. Po akademii — zabawa tar 
neczna. 

DOUR. — Miejscowe Koło SPK ob
chód święta żołnierza urządziło w 
Warqignes. Oddział reprezentował p. 
Ullman z Brukseli. Po mszy św. dele
gacja SPK złożyła wieniec u stóp pom
nika Poległych. Stąd pochód udał się 
przez miasto na akademię. Akademię 
zagaił i wygłosił przemówienie p. Si
tek, prezes Koła, po czym odbyły się 
wspaniałe występy dziatwy. 

Specjalnie podkreślić z uznaniem 
należy pracę p. Sitkowej przy organi
zacji tego obchodu. ^ 

Inwalidzi wojenni we Francji 

PARYŻ. — Zarząd Byłych Wojsko
wych Koło Paryż podaje do wiadomo
ści swym członkom i sympatykom, że 
zebranie powakacyjne odbędzie się w 
niedzielę 7 września o godz. 15-tej w 
sali Robotników i Rzemieślników im. 
J. Piłsudskiego, 32, rue Basfroi, Par 
ris (11), metro Voltaire. Na porządku 
dziennym — sprawy bardzo ważne do
tyczące byłych wojskowych oraz oprar 
cowanie programu powakacyjnego. 
Koledzy, wakacje się skończyły ; więc 
wszyscy byli wojskowi, jak jeden mąż, 
powinni znowu stanąć do pracy społe
cznej — dla sprawy Polski niepodleg
łej. 

Równocześnie podajemy do wiado
mości wszystkim organizacjom nie
podległościowym, że w niedzielę 14-go 
września br. o godz. 11-tej w Kościele 
Polskim, 263 bis, rue St-Honoré, zostar 
nie odprawiona msza Św. za duszę ś.p. 
Gen. Sikorskiego. Prosimy bardzo to
warzystwa niepodległościowe o wysła
nie pocztów sztandarowych i zawiado
mienie swych członków. Towarzystwa, 
które nie otrzymały zaproszeń osobi
stych, prosimy uważać niniejsze ogło
szenie za zaproszenie. Zarząd 
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POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
P.O.W.N.—Wschodnia Francja 

Zarząd Okręgowy P.O.W.N. Wschod
niej Francji zawiadamia wszystkie 
polskie towarzystwa niepodległościo
we we Wschodniej Francji, jak rów
nież ogół Polonii, że uroczystość po
święcenia nowoufundowanego 'sztan
daru okręgowego odbędzie się dnia 
14 września br. Uroczystość ta miała 
odbyć się dnia 25 maja, ale z powodu 
wypadków politycznych we Francji 
nie odbyła się. 

Uroczystość ta odbędzie się pod wy
sokim protektoratem p. Prefekta Mo-
zeli i będzie transmitowana przez te
lewizję Luksemburg i radio Nancy. 
Program uroczystości będzie następu
jący: 

Godz. 8.30 — msza św. i poświęce
nie sztandaru w kościele polskim Ste-
Segolene w Metzu. 

Godz. 10.30 — złożenie wieńca pod 
pomnikiem poległych i dekoracja 
członków POWN odznaczeniami pol
skimi, francuskimi i angielskimi. 

Godz. 11.15 —- wino honorowe, wbi
janie gwoździ, wpisywanie się do księ
gi honorowej i przemówienia na sali 
Kursaal. 

Godz. 13-ta obiad koleżeński w 
Café de la Couronne. 

Godz. 16-ta — na sali Fabert ob
chód Święta Żołnierza polskiego. 

Zarząd Okręgu POWN zaprasza ser
decznie na powyższą uroczystość wszy
stkie organizacje niepodległościowe — 
ze sztandarami. Musimy zadokumen
tować naszą obecność wobec przyjaciół 
Francuzów, że i my walczyliśmy o 

wolność Francji i Polski nie tylko w 
regularnej Armii Polskiej, ale rów
nież i w Armii Podziemnej (Résis
tance). 

Niniejszy komunikat prosimy przy
jąć jako zaproszenie. Jesteśmy prze
konani, że nikogo nie zabraknie na 
tej uroczystości, by pokazać naszą po
stawę patriotyczną. 

Zarząd Okręgowy POWN 
Wschodniej Francji 
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PRZED „MIESIĄCEM 
INWALIDY" 

W związku z Miesiącem Inwalidy, 
który ma się odbyć w listopadzie br., 
zwracamy się z gorącą prośbą do wszy
stkich organizacji, instytucji, osób i 
duchowieństwa o wstrzymanie się z 
jakąkolwiek akcją zbiórkową w tym 
okresie. Wiemy z doświadczenia, że 
społeczeństwo polskie jest obarczone 
różnymi datkami przez cały rok na 
różne cele społeczne. 

Dziękujemy serdecznie z góry za 
zrozumienie naszej prośby. 

Polski Związek 
Inwalidów Wojennych 

we Francji. 

KUPON ANGIELSKIEGO MATERIAŁU NA UBRANIE — 5.000 FRS. 
GOTÓWKĄ — PRENUMERATY PISM — RYNGRAF SREBRNY 
Z MATKĄ BOSKĄ CZĘSTOCHOWSKĄ — KSIĄŻKI' — PERFUMY 

WODĘ KOLONSKĄ 

wygrać można w 

K O N K U R S I E  
ogłoszonym przez „LIBELLĘ" 

Szczegóły wysyłamy na żądanie. Podajcie nam Wasz adres pisząc do: 

„ L I B E L L A "  

LIZ, rue St-Louis-en-1'Ile - PARIS-IV* 
(Metro: Sully-Morland) — Tel. DANton 51-09 
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1 JEDYNA | 

POLSKA FABRYKA WĘDLIN 
I W PARYŻU I 

^ ̂  ROK | 
ZAŁÓŻ. 1 9 2 9 Ë 

kierowana przez • W B j 

b. kombatantów^^ ^ ̂  ^ ^ 

i 16, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 = 
• | 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. | 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach = 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle- = 
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY = 

'• 4, rue de Fourcy, Paris 4». — Métro : Saint-Paul. • jf 
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NA LICEUM W LES AGEUX 
W miesiącach lipcu i sierpniu 1958 

roku złożyli ofiary na Polskie Gim
nazjum i Liceum Les Ageux w dyrek
cji tego zakłada: 

Pani Irena May — 500 fr.; inż. 
Henryk świerkot — 5.000 fr.; dr Wła
dysław Chodkiewicz — 5.000 fr.; Wła
dysław Dąbrowski — 1.000 fr. 

D. DOWOJ N A-BI EN AIM E 

T ł u m a c z  
Pr zysięgły 
przy Sądzie 1-szej Instancji i 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu 
23, Quai de la Tournelle, 23 

M«tro: si-Michel, Pont-Marie, Mauneri 
PARIS 5«. 

Telefon: ODEon 41-17 

MINĘŁO W tym roku ll-cie lat od 
chwili powstania naszego Związ

ku we Francji. Początki, jak to zwy
kle bywa, skromne były bardzo i nie
zmiernie trudne. Zebrało się kilku ko-
legów-inwalidów, którzy widząc i od
czuwając nędzę i poniewierkę rozpro
szonych po całej Francji inwalidów 
Wojsk Polskich, postanowili jakoś tej 
biedzie zaradzić. Warunki były trud
ne, gdyż działał wówczas w Paryżu 
reżymowy Związek Inwalidów, wspo
magany przez tutejszy konsulat war
szawski, który to Związek miał duże 
możliwości finansowe, wykorzystywał 
je jednak raczej w kierunku szerze
nia propagandy komunistycznej, niż 
w celu ulżenia doli inwalidzkiej. W 
jakiś czas później został zlikwidowany 
przez władze francuskie, a nasz Zwią
zek, którego statut zatwierdzony został 
przez Prefekturę w r. 1949, jest jedy
ną dziś legalną organizacją inwalidz
ką na terenie Francji. 

Nowozałożony po wojnie Polski 
Związek Inwalidów Wojennych P.S.Z. 
we Francji postawił sobie od razu za 
zadanie z jednej strony stać twardo 
na gruncie walki o pełną niepodległość 
Ojczyzny, z drugiej zaś — nieść rze
czywistą pomoc moralną, prawną i 
materialną swoim członkom. Dziś, po 
U latach, Związek nasz liczy we Fran
cji z górą 1.500 członków, może ze 
spokojem i 'słusznym zadowoleniem 
patrzeć wstecz na przebytą drogę i 
swoje osiągnięcia w dziedzinie pomo
cy doraźnej członkom znajdującym 
się w ciężkiej sytuacji materialnej i 
zdrowotnej. Największą naszą bolącz
ką, to fakt, iż do obecnej chwili nie 
udało nam się stworzyć dla Związku 
we Francji żadnych podstaw finan
sowych (brak własnego domu, jakiejś 
placówki dochodowej itp.) które za
pewnić by mogły stały dochód finan
sowy dla członków naszego Związku. 
W ciągu swego istnienia Związek nasz 
wystarał się dla członków-inwalidów 
o 647 rent francuskich i brytyjskich 
— w drodze udzielania im fachowej 
pomocy prawnej i lekarskiej zarówno 
w komisjach „reformowych", jak i li-
cznydh biurach, ministerstwach, są
dach francuskich i angielskich. Udzie
lamy zasiłków i pożyczek inwalidom 
z naszych funduszów, "uzyskiwanych 
w drodze zbiórek, jak np. doroczny 
Miesiąc Inwalidy, który urządzamy 
w tym roku w listopadzie, subwencji 
Polonii zza Oceanu, którą otrzymuje
my za pośrednictwem Zarządu Głów
nego Zw. Inw. Woj. w Londynie itp. 
Zasiłki te wynoszą miesięcznie około 
70.000 fr. Dzięki naszym staraniom in
walidzi otrzymują też niejednokrotnie 
pomoc odzieżową i żywnościową, zwła
szcza w postaci paczek, np. z okazji 
Bożego Narodzenia. Prawie co roku też 
staraliśmy się urządzać uroczyste ze
brania wigilijne i święcone, połączone 
z wspólnym posiłkiem, podarkami dla 
dzieci oraz występami artystycznymi. 
Jednym z ostatnich osiągnięć, jakie 
dla inwalidów we Francji udało się 
uzyskać, jest schronisko w Ladlly en 
Val pod Orleanem, stworzone przy po
mocy funduszów głównie Wysokiego 
Komisarza dla spraw uchodźców w Ge

newie, a obliczone na 80 pensjona
riuszy. W skład zarządu schroniska 
wchodzą między innymi przedstawi
ciele naszego Związku, a inwalidzi ma 
ją pierwszeństwo przy przyznawaniu 
miejsc w schronisku. 

Z zadowoleniem musimy podnieść 
wielkie zrozumienie i realną, nie
zmiernie życzliwą współpracę, z jaką 
nasz Związek przez cały czas swego 
go istnienia spotkał się ze strony wie
lu osób i całego szeregu instytucji i 
bratnich organizacji we Francji. Wy
mienić tu pragniemy w pierwszym 
rzędzie pana Ambasadora Rzeczypo
spolitej Kajetana Morawskiego, Rek
tora Polskiej Misji Katolickiej ks. pra
łata Kazimierza Kwaśnego, dalej Fe
deracje Polskich Obrońców Ojczyzny 
i S.P.K. Oddział we Francji, Rezerwi
stów i Byłych Wojskowych, Radę Po
lonii Amerykańskiej i Stowarzyszenie 
Weteranów Armii Polskiej w U.S.A, 
wielką przyjaciółkę Polaków i inwali
dów p. Rose Bailly, Koło Pań na czele 
z p. mjr. Jełowicką, Polskie Kompa
nie Wartownicze i ich dowódców, p. 
płk. Hopitalier, jak również prasę pol
ską. Wszystkim tym osobom i in
stytucjom składamy z głębi serca pły
nące, szczere staropolskie Bóg Zapłać. 
Wierzymy, że w tym roku w okresie 
Miesiąca Inwalidy wszyscy z niezmien
ną jak do tej pory życzliwością pośpie
szą z pomocą finansową swoim roda-
kom-inwalidom, którzy siły i zdrowie 
stracili w walce z odwiecznym wro
giem. 

Polski Związek Inwalidów 
Wojennych we Francji 

15, rue St-Gilles, Paris 3. 

WIECZORKI «SOKOŁA» 
w Paryżu 

„Sokół Polski", z siedzibą przy 7, rue 
Corneille, Paris-6'- (metro Odéon), 
urządza 7 września 1958 r. o godz. 17-ej 
programowy Wieczorek Towarzysko-
Literacki dla swoich członków i zapro
szonych gości, oraz miłośników kultu
ry polskiej. 

Program Wieczorku 
1) — Odczytanie nowelki „Murzyn", 

pióra śnieżki; 
2) — Co pisze „Nowy Świat — Ogni

wo" z Nowego Jorku; 
3) — Sprawy polskie w świetle pra-

sy amerykańskiej ; 
4) — Dyskusje towarzyskie, muzyka, 

śpiew, tańce. 
Wstęp na Wieczorki „Sokoła" — 

bezpłatny i bez zbierania składek; za 
zaproszeniami ustnymi członków „So
koła" albo Stowarzyszenia Studentów 
Polskich w Paryżu, bądź też wystawio
nymi przez sekretarza „Sokoła". 

Władysław Dąbrowski, prezes 
Bronisław Łubniewski, sekretarz 

OPŁAĆ PRENUMERATĘ 
„ S Y R E N Y " !  

N I E  Z W L E K A J !  
UCZYŃ TO SZYBKO ! 

-IE Dom eksportowy MORY & C 
w myśl umowy zawartej z Inturist w Moskwie posiada wyłączne pra
wo wysyłki do Z.S.R.R. przesyłek pocztowych, co znacznie przyśpiesza 
dojście przesyłki do rąk adresata. 

Nadawca opłaca wszelkie taksy, koszta przesyłki i cła. 
Odbiorca nie ma nic do opłacenia. 
Nadawca sporządza przesyłkę osobiście, kupując towar według swe

go uznania i potrzeby odbiorcy przesyłki. Wysyłać można przedmioty 
tylko nowe, jeszcze nie używane. 

Dom eksport. MÓRY et C-ie nie posiada przesyłek standaryzo
wanych. 

Informacji udziela się pisemnie lub telefonicznie. 

Telefon : NORd 40-72 i 50-83. 

Adres : 10, rue Saint-Quentin, Service A, PARIS-X'. 

Metro i autobus: Gare du Nord. 

NAJLEPSZA POMOC DLA 
PRZEZ HASKOBĘ 

KRAJU 1 

Irop. (Druk) Cadet, 11, rue Rochechouart, Paris (9e) Dir.-Gérant: M.Serafiński 

x 

L 

LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ* 

Katalogi wysyła na żądanie oraz przyjmuje zamówienia: 
ADMINISTRACJA „SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris XVII. 
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pod kierownictwem = 
DOKTORA PRAW = 

S. OLSNICKI J 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 1T I 

KANCELARIA PRAWNA 

Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 = 

Tłumaczenia urzędowo do ślubów, rvaturalizacji, sprowadzania rodzin = 
I u d. = 

Wszelkie sprawy sądowe, cywilne ł karne we Francji i w Polsoe 5 
P e ł n o m o o n ł c t w a  
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j Wyciąg z życiodajnych ; 
| gruczołów zwierzęcych: 

(Extrait Orchitique 
KALEFLUID) 

| Używanie naszego wyciągu polep-: 
: sza na ogół w sposób bardzo zna- • 
: czny, w wypadkach ogólnego osła- : 
i bienia, depresji nerwowej, zmęczę- : 
: nia, wyczerpania, zaburzenia i • 
; starości. U kobiet również w wie- • 
ku przejściowym. W sprzedaży w | 
wielkich aptekach. Bezpłatnie wy- : 
syłamy opis „sposób użycia" po • 
polsku. : 

LABORATOIRE I 
S .  K A L E F L U I D :  

(Export) • 
66, Bd Exelmans — PARIS (16) ; 

(V.P. 21.331 j 

w PARY2U i 
Abs. Prawo i 
Uniw Poz-1 
nańskiega, t 

doświadczonego emigr. od 1924 we Francii i 

MARIAN JAROSZYK 5 
Expert-Traducteur-Jure f 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9* j 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet è 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE i 
ważne w całej Francii 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacii À 
pełnomocnictw na kraj, procesów sqdo- 4 
wych, rent. wypodków, Dipisów, poszpor- i 
tow, certificat de coutume, podań do Mi- 5 
n.steretw. Prefektur, Konsulatów amery- 2 
kańskich i innych. Piszcie i zaufaniem. * 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu i 

bez potrzeby przyjazdu, à 
4 


